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Z o b o w i ą z a n i a  1- M a i o w e ,
załóg fabrycznych

m m  n i

na III Krajowy Kongres
Wiec w Domu Żołnierza

W  ndpfc«*rowimej ezerwono-zielo nymi wtnndarami sali Domu fcołnte 
tza w lublinie zebrała się wo«iraj. licząca k’tk«sel osftb, reprezentacja 
r«*hn nihów, kt^ra przybyła, aby pożet;n;*ć 245 dele!»nt6w — chłopów Lu. 
belszczyzny, udających się na III Krajowy Zfaził ZSCh w Warszawie, 
(Kongres ZSCh rozpoczyna się dziś *J. dnia 3 bm,),

Przetwórnia Mięsa Nr 64
W odpowiedzi na apel fabryki im 

M. Buczka wszyscy pracownicy 

Państw, Przelwńmi Mięsa Nr. в-l w 

Lublinie zobowiązują sję dla uczczę 

nia Święta Pracy t Maja wykonać 

plan miesięczny ta kwiecień w 115°/*, 

trzyletni plan do 80 października 

49 r. | zaoszczędzić 13.200.009 zł. w 

roku 1949.

Neza leżnie od tego wszyscy pracom 

nicy wezmą czynny udział p m  upo-

Wiec zagaił przewodniczący Woje 
łódzkiego Zarządu ZSCh poseł Dech 
nik, witając przybyłych przedstawicie 
ii wiadz. Parli} Politycznych, ZMP, 
Ligi Kobiet) OKZZ, oraz delegacje 
chłopskie i robotnicze. Podkreślił on, 
że chłop; lubelscy pracują i walczą 
ufni w zwycjęslwo sił pokoju czemu 
dadzą wyraz na Kongresie w Warsza­
wie.

Wojewoda Lubelski poseł Dąbek 
wmówi! dotychczasowe osiągnięcia 
ZSCh ś znaczenie Kongresu. Kongres

Oświata na w ieś!

Na zdjęcia listonosz wiejski pocz- 
Ły Łochów, ob. Mioduszewski Kazi­
mierz na swojej codziennej trasie 
we wsi Baczki. Wiezie prócz listów 
czasopisma i dzienniki.

Związku Samopomocy Chłcvpskie.} — 
powiedział wojewoda — wytyczy dro 
gi, jakimi pójdzie chłop pobki, budu 
jący w sojuszu z robotnikiem nowy 
ustrój sprawiedliwości społecznej. 
Życzeniami aby doświadczenia przy­
wiezione ze zjazdu umocniły siły so 
juszu robotniczo -  chłopskiego zakon 
czył wojewoda swoje przemówienie.

W  imieniu delegacji robotniczej 
przemawiał jeszcze ob. Stefan Jaro­
szek, zaznaczając że zjazd na który 
udają się delegaci jesl zorówno waż 
ny dla chłopa jak i robotnika, gdyż 
łojusz robotniczo .  chłopski jest pod 
stawą rozwoju Polski Ludowej.

Za przybycie na wiec podziękował 
delegacjom robotniczym przedstawi­
ciel wyjeżdżających na Kongres, ob. 
Żurek z tomaszowskiego. Zapewnił 
on zebranych, że chłopi lubelscy wy­
konają t nadwyżką na odcinku roltu 
czym plan państwowy j Aostarrzij lun 
ności miast oraz fabrykom potrzeb 
nych produktów rolnych j surowców. 
Wiec zakończono odśpiewaniem „Gdy 
naród do boju" t „Międzynarodówki**,

W dniach 3, 4 i 5 kwietnia 
br. obradować będzie w War­
szawie, w  wielkiej hali ujeż­
dżalni na Służewcu I I I  Krajo­
wy Zjazd Związku Samopomo­
cy Chłopskiej. Na zjazd przybę 
dzie 3.396 delegatów, w  tym 283 
kobiet, wybranych na walnych 
zjazdach gminnych 1 powiato­
wych. Delegaci reprezentują
1.300.000 członków zorgan!zowa- 
nych w  30.222 połach gromadz­
kich i  3.207 oddziałach gmin­
nych.

Przybywający na Zjazd dele­
gaci — to w  ogromnej większo­
ści (97.1 proc) chłopi mało i 
średniorolni oraz bezrolni.

Do wałki z analfabetyzmem przystąpiły również Związki Zawodo­
we, które zorganlaiją w 1949 r. 3.000 kursów dla analfabetów, co po­
zwoli objąć nauką 55.000 robotników.

Witamy Kongres
Samopomocy Chłopskiej

Kom  u n i ś c i  b e l g i j s c y
e t a  c z e f e  w t s t h i
o pokó5, postęp > wolność

BRUKSFLA (PAP). __ w  Bru- 
KSeli odbyły się dwudniowe obrady 
Komitetu Centralnego Belgijskiej 
Partii Komunistycznej, na których 
omówiono uprawę przygotowania 
partii do wyborów parlamentarnych 
oraz opracowano wytyczne walki o 
pokój i realizację postulatów belgij­
skiej klasy robotniczej.

Referat o sytuacji wewnętrznej 
Belgii wygłosił sekretarz partii, Jean 
Bertrand. Mówca stwierdził, że tru­
dności gospodarcze Belgii (250 tys. 
bezrobotnych, 6-cio miliardowy de­
ficyt budżetowy, zastój w  handlu 
zagranicznym itp.) — to rezultaty 
polityki premiera Spaaka, podpo­
rządkowującego interesy kraju Sta­
nom Zjednoczonym.

Omawiając zadania partii na naj­
bliższy okres Bertrand stwierdził, ze 
komuniści walczyć będą o podwyżkę 
płac 1 rent pracoV'niczyen, o zap - w j 
Meaia masom robotniczym srawa 1

do pracy ł do swobodnego zrzesza­
nia się w związkach zawodowych 
oraz stać będą na czele walki 0 po­
kój, postęp J wolność.

Działo się to pod koniec grudnia
1944 roku. Ze wszystkich stron wy- 
zwalonej części Polski jechali chłopi 
do Lublina, jechali jak kto mógł: 
wagonami, czynnych wtedy linii ko­
lejowych, ciężarówkami Armii Czer 
wonoj i Wojska Polskiego — od pun 
ktu kontrolnego do punktu. Wszyscy 
na zjazd — wszyscy da Lublina,

Reforma rolna w  wyzwolonej czę 
ści Polski była ukończona, obszarni­
cy zostali przepędzeni. Tego dzieła 
dokonali chłopi, otrzymawszy pomoc 
od robotników. Sojusz robotniczo- 
chłopski, który zrodził się w dziesląt 

ki lat trwających walkach przeciw 
panowaniu obszarników i kapitali­
stów okazał swą siłę.

* * *

Mało 3 średniorolni chłopi zorga­
nizowani w ZSCh, w  dążeniu do 
podniesienia produkcyjności swych 
gospodarstw, śmiało weszli na dro­
gę maszynizacji rolnictwa 1 w  ciąga 
niespełna dwu lat ilość ośrodków 
maszynowych przekroczyła d va  ty­
siące. Spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej rozwijają się cora* It-

r z y j ę c i e
na cześć albańskiej
M OSKW A (PAP). —  1 kwietnia 

przewodniczący Rady Ministrów 

ZSRR Stalin wydał na Kremlu przy 

jęcie na cześć bawiącej w  Moskwie 

delegacji rządowej albańskiej repu­

bliki ludowej.

Na przyjęciu obecni byli ze stro­

ny albańskiej członkowie delegacji 

г premierem Hodżą na czele oraz 

p o itf Albanii w  ZSRrt PrltU , я  jm

на  К а* e ш I as
delegacji rządo w ej

strony radzieckiej —  Molotow, Ma- 

lenkow, Beria, Woroszyłow, Miko- 

jan, Kaganowicz, Bułganin, Kosy­
gin, Mienszlkow, Kaftanów, Wasi­

lewski, Zorin, marszałek Wierszy- 

nin, admirał Jumaszew oraz poseł 

ZSTJR w  Albanii Czuwachin.

Przyjęcie odbyło ^  w  serdecz­

nej atmosferze.

piej, stając się poważnym czynni­
kiem w życiu gospodarczym wsi.

Członkowie ZSCh wbrew agitacji 
kapitalistów wiejskich śmiało wzo­
rują się na metodach pracy robotni­
ków. Współzawodnictwo pracy, po 
raz pierwszy zastosowane w  rolnic­
twie rok temu. ogarnia tysiące gro­
mad i setki tysięcy chłopów, przy­
czyniając się do przyśpieszenia l i ­
kwidacji odłogów i  powiększenia 
zbiorów.

Rozwijająca się szybko Samopo­
moc nie raz popełniała błędy, prze­
jawiała nie raz brak czujności, nie 
dostrzegała ataku kapitalistów na 
siebie. Lecz wsparta przez naszą 
partię i stronnictwa chłopskie, sku­
piła swe siły 1 w uporczywej walce, 
przełamuje swe braki, u maso w ia swe 
szeregi. Stbia Się s górą 1.200.000 
członków liczącą organizacją chło­
pów mało 1 średniorolnych.

ZSCh czynnie bierze dziś udział 
w organizowaniu nowej postaci so­

juszu robotniczo-chłopskiego, to jest 
ruchu łączności robotników z chło­
pami.

Plan sześcioletni, w  którego przede 

dniu dziś się trudzimy, wyznacza 
nowe 1 wielkie jadania rolnictwu. 
Musi ono nie tylko dostarczyć żyw­
ności dla kraju, lecz również tych 
wszystkich surowców, jakie może 
wyprodukować dla przemysłu. Rol­
nictwo włączyć się musi do plano­
wej gospodarki.

Kongres ZSCh, który witamy, wy 
powie wielkie słowo zorganizowa­
nych drobno i średniorolnych chło­
pów, w  jaki sposób zorganizują oni 
swą pracę, t y  w  sojuszu z robotni­
kami zbudować wspólny trwały do­
brobyt, zbudować P«Uke gprawiedli 

Jre*«i speleuŁaej,

rządkowemu plnru koło ,,Domu Koi, 

tury" poza godzinami pracy 

Rada Zakładowa — J .RejaJ», 

Dyrektor — i .  Grudziński 

Komiteł Fabryczny — J, Szpak.

Fabryka Pasów 
i Artykułów 

Technicznych

W dniu I-go kwietnia 1949 гоч 

ku na ogólnym zebrani® pracowni» 
ków Polskich Zakładów Pasów( Arty 

kutdw Technicznych i  Rymarskich 

w Lublinie uchwalono rezolucje! trefet} 
następującej:

„My pracownicy P. Z. Р. A. T. ł Вт, 

Fabryka w Lublinie zebrani w dniu1 

dzisiejszym podejmujemy uchwalę ЧР 

związku z czynem 1-szo Majowym w# 

konać plan produkcji w m.cu kwieu 

niu w 115% w stosunku do produkcją 

m-ca kwietnia,

W  m-cu kwietniu br. załoga Fabrfj 

ki zobowiązuje się zaoszczędzić «I, 

1.509.448, oraz do zakończenia roea» 

nego planu produkcji ш пади 

miesjęcy.

Zobowiązanie podpisali W m ie t i i t

całej załogi:

Przewodniczący Rady Zakład.
(— ) łłirnbacłi Teodor

Majster Produkcji 
f—) Pietrzyk Leon

Sekretarz Podłt. Org. PZPB 
(—) Ziółkowski Eugeniusz

Kierownik Fabryki 
(—) Wesołowski Władysław

Przodownicy Pracy: {—) Gawdzik Wł| 
cław, {—) Dzirba Mieczysławy
(—) Auguslowskj Wacław, (—) Ob# 
ra Stanisław, (—) Kusik Stefan,

PE A N  ACH W *

K O N F E R E N C J E  
w W aszyn g to rre

WASZYNO* 
TON (PAP). — 
Sekretarz de­
partamentu sta 
nu Achesoe 
przeprowadził 

około dwugo- 
I '  dzinną konfe­

rencję z mini­
strami B e r ­
nem l Schuma­
nem. Ogłoszo­

ny po tej rozmowie oficjalny K o m u ­

nika; -stwierdza, że przedmiotem к on 
ferencjł były zagadnienia niemie­
ckie.

Acheson odbył również rozmowę 
z ministrem spraw zagranicznych 
Portugalii — Caeiro da Mata. M inb 
ster portugalski oświadczył następ­
nie dziennikarzom, że w rozmowie 
poruszono sprawę Hiszpanii. (Czytaj 
przystąpienie Hiszpanii do paktu 
północno-atlantyckiego —  red.Jt

Flanco buduje 
w i ę z i e n i a

NOW Y JORK (PAP). — CzMOjtf-
smo „L ife “  przynosi reportaż z Hi­
szpanii frankistowskiej Ilustrowany 
licznymi zdjęciami. Jedno ze zdjęć 
przedstawia budowane obecnie pod 
Madrytem więzienie, które po wy­
kończeniu, pomieści 10 tysaęcy wię£ 
niów. Z reportażu wynika, że po- 
dobne więz'enia budowane są rów­
nież w iaaycń mie iscowodctacU
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Churchille strzelaią- 
-a narody kule noszą...
liia Erenburg o pakcie atlantyck m i Kongresie Pokoju

„Głos
Wielkopolski"

MOSKWA. —  Organ wydziału propagandy КС W KP (b) cza­
sopismo „Kultura t Żyzń“  zamieściło obszerny artykuł znakom!» 
tego pisarza radzieckiego liii Erenburga, demaskujący agresywne 
cele paktu północno • atlantyckiego.

Nawiązując do wypowiedzi roz- J Amerykanie przysięgną, że USA i 
głośna amerykańskiej „Głos Ame- | Luksemburg to strony równopraw- 
rykd“ , która twierdzi, jakoby w  ne.
USA wszystko zapowiadało pokój, 
Erenburg pisze, że obecnie w  Ame 
ryce w  rzeczywistości wszystko 
tchnie wojną.

Tak np. gazety z San Francisco 
donoszą, że pani Clara Boot - Luse 
'wygłasza w  teatrze operowym od­
czyty pt. „Chrześcijaństwo a bom­
ba atomowa**. Mąż pani Boot -  Lu­
se, który jest wydawcą czasopisma 
reakcyjnego, reklamuje bombę ato­
mową nie tylko w  teatrze opero­
wym. W chicagowskim cyrku treso 
wana kobyła Lady Wunder odbija 
nawet na specjalnie skonstruowa­
nej dla niej maszynie do pisania 
słowo „wojna".

Mam jednak wrażenie —  pisze 
Erenburg —  że nawet kobyła Lady 
Wunder jest już obecnie nieaktual­
na. Do Nowego Jorku przybył na 
występy gościnne taki as, jak pan 
Churchill, który umie nie tylko po 
wtarzać słowo „wojna", lecz także 
organizować wojnę. Za kilka dni od 
będzie się w  Waszyngtonie przedsta 
wienie galowe: podpisanie paktu 
północno - atlantyckiego.

W  odróżnieniu od menueta treso 
Wanej świni, atrakcja ta będzie ob 
fitowała w  momenty ideologiczne. 
Przedstawiciel potężnego Luksem­
burga złoży przysięgę, że odgrodzi 
biedną Amerykę od cżerwonego nie 
bezpieczeństwa. Ministrowie Fran­
cji i Włoch, składając swoje narody 
na ołtarzu Wall Street, nie omiesz­
kają jako dobrzy katolicy powie- 
Szieć: Bóg dał. Bóg wziął. Atomow- 
ey uroczyście oświadczą, że sojusa 
wojskowy agresorów nosi charakter 
ściśle obronny. W  ostatniej figurze 
menueta wystąpi Portugalczyk, któ 
ry  zdąży opowiedzieć o niezłomnej 
decyzji Salazara bronienia wielkich 
aasad demokracji.

Dolary i kadzidło
„New  York Times'1 — kontynuu­

je  Ereneburg — pisze, że „najlepsze 
■umysły zachodnie straciły rok na 
ułożenie paktu północno * atlantyc 
kiego". Powiedzenie to jest zbyt 
skromne. Te „najlepsze umysły za­
chodnie" przygotowywały plany no 
wej wojny już nie od roku. Jeszcze 
toczyła się wojna przeciwko Hitle­
row i i Japonii, a Już „lepsze umy­
sły zachodnie" myślały o zniszcze- 
aiu Związku Radzieckiego.

Obecnie szydło wylazło z worka. 
Wszystko wprawiono w  ruch, od 
papieża rzymskiego, który nowym 
Krzyżakom obiecuje Królestwo Bo 
że, aż do eierżanta z Texasu, który 
przyrzeka dymisjonowanym SS-ow 
com z Monachium czy Frankfurtu 
szmat polskiej ziemi w  przyszłości, 
a paczkę papierosów amerykańskich 
W chwili obecnej.

Nieszcześciem imperialistów ame 
rykańskich — stwierdza Erenburg 
—  jest to, że posiadają wprawdzie 
dostateczną ilość wodzirejów w  
mundurach ł w  cywilu, ale trudniej 
za to o żołnierza. Churchill pragnie 
wojny, członek Kongresu Shaffer 
pali się г  niecierpliwości, generał 
de Gaulle zgodziłby się również spę 
dzić dzień — dwa w  kwaterze polo 
wej, nawet opasły Belgi jczyk Spaak 
gotów jest komenderować: „ognia", 
ele dla wprawy wojennej jest tego 
Jednak za mało. Wojować bez żoł­
nierzy jest równie niemożliwe, jak 
przygotować pieczeń z zajaca bez 
sająca.

Churchille strzelają a narody ku 
№ noszą.

Po to, żeby stworzyć rzekomo 
ściśle obronny pakt północno -  at­
lantycki, Amerykanie puścili w  
ruch groźby i ochłapy, kukurydzę 
t w izyty am erykanach krążowni­
ków, dolary 1 kadzidło.

Г
Umowa pana 

ж najemnikiem

O tym, jak Amerykanie rozumie­
ją to równouprawnienie można by 
osądzić chociażby z przygody pro­
fesora paryskiego instytutu teolo­
gicznego opata' Boulier. Wszyscy 
Amerykanie, czy to będzie ^najbar­
dziej znany atomowiec, czy też po­
szukiwany gangster, lub hodowca 
mikrobów dżumy, szuler, cyrko­
wiec z kobyłą Lady Wunder, albo 
nawet sama kobyła, mogą bez prze 
sztód jeździć do Francji, gdy jed­
nak opat Boulier chce wziąć udział 
w Nowojorskim Kongresie Zwolen­
ników Pokoju, to Amerykanie od- 
mawlaja mu wizy. nonieważ jest... 
„komunistą" Dżentelmenów z De­
partamentu Stanu nie wzrusza to, 
że onat Boulier to teolog, duchow­
ny i że jest on równie podobny do 
komunisty jak ja do profesora In- 
stytutj katolickiego —  pisze Eren­
burg.

Twórcy i grabarze

Widzimy, Jak w  Ameryce. edzie 
rozoasp> sie Ku-Klux-Klan oraz ra 
"iści i realre<oniśd. w  А т » 1*усе, w  
której Lincoln figuruje tylko na 
znaczkach pocztowych, Jefferson 
iest tylko od uroczystych imprez, a
T?oos<»velt sooczvwa w  muzeum __
widzimy, że w  tej Ameryce w  1ГИ9 
тоЪп *n»ł«źH odwa*n) j sr>raw:e 
dliwi ludzie, którzy głodno wyraża­
ją swój ws^et do paktu agresorów.

Pismo „New  Vork Trihune" oś­
wiadczyło niedawno, że pakt atlan­
tycki ostatecznie rorbił świat na 
dwie nołowy. Amerykański dzien­
nik. niszac o tym. miał na myśli 
rozbicie geograficzne, ale słowa te 
odnoszą sie nłe tylko do many ^wia 
ta. lecz do nołitvcz"*"o { moralne- 
*n rozWcb biAĄrjp Świat rrecTywl- 
śc»e podzI*>W «I* na twórców 1 
-«•aV.errv. na hłlAoWTtiC»yeb t « 9 4 .  
dali. na atomowc*w 1 ohro*<»Aw f v 
da. Ро^Ч ч  test TYonM* w łociw  i 
Ап«*1Ц. 7ятпял™»у «ta t»Vte same 
rv «v  w  same! Am»rw<» Obrońc”  no 
W>lli «торЬоЛта do F«>n-
rrr г 1»  i<»«t Vorn4r,lc.ta 0T)ał
ПгтИег nie Vn<nm4«f,
1>ТогКт> „ łe <eł.f
sta. Dbcreen «Я rmt teraz w  ied- 
nvrn 1 7. Dla-
tego. że nienawidzą wolny.

Z wielką nadzieją spoglądają na 
rody Europy, a także i czołowi łu­
dź^ Ameryki, na Związek Radziec 
ki. Wiedzą oni, że my nie szykuje­
my się do wojny. Wiedzą także, że 
leżeli, agresorzy zechcą zrealizować 
swoje niecne zamiary, zastaną nas 
gotowymi. Umłłowanie pokoju, praw 
dziwa nie rzucająca Się w  oczy po­
tęga Związku Radzieckiego dodają 
otuchy wszystkim uczciwym lu­
dziom, występującym przeciwko 
czarnemu naktow\ Agresorzy mó­
wią o nawałnicach, które mają zni 
szczyć zbiory, a mv mówimy o wal 
ce z posuchą. Agresorzy mówią o 
bombie atomowej, a mv mówimy o 
prawie narodów do wolnego 1 sno- 
Ь-oinpgo życia. Agresorzy wygraża­
ją, my odpowiadamy z umiarem i 
"odnościa. gdyż w*emy. że za nami 
stoją wszyscy ludzie orości oraa 
czołowe umysły ludzkości.

Umowy są zwykle ratyfikowane 
przez Instytucje ustawodawcze. Jest 
również inna ratyfikacja, dokony­
wana przez narody. Senatora wło­
skiego można prz»kut>ić. parlamen- 

t tarzvstów duńskich można zastra­
szyć, narody jednak nigdy nie wy­
ciągną ręki po naniwek. zaś ludzie 
nracy %r okresie dżumy faszystow­
skiej dowiedli, że nie bolą Się 
śmierci, gdy chodzi o ich ojczyznę 
1 wolność. Nigdy, przenigdy narody 
Europy nie ratyfikują paktu agre­
sorów.

Nie może zniknąć najbardziej eta 
rożytna kultura, nie może zniknąć 
przepiękna przyszłość tylko dlate­
go. że tysiące bussinesmanów widzi 
w  fe?m doskonały interes. Ufamy 
narodom 1 wierzymy w  narody. Bę 
dą one w  stanie obronić pokól i sta 
wić godny opór imoeriaMstycznym 
podżegaczom do nowej wojny świa 
towej.

L st ksedza Wacława Faustmana
„Głos W ie lkopolsk i“  z  dnia 1 

kw ietnia rb. zamieścił lis t księ­
dza Wacława Faustmana, probosz 
cza w Kazim ierzu, pow. Szamo­
tuły, w oj. poznańskiego, następu­
ją ce j treści:

„Ja, niżej podpisany uważam za 
obowiązek, pod wrażeniem oświad 
czenia Rządu polskiego w  sprawie 
uregulowania stosunków między 
Państwem a Kościołem, złożyć na­
stępujące oświadczenie:

Urodziłem się 7 września 1881 r. 
we Wrześni. Kapłanem jestem od 
42 lat. W czasie mego życia dla 
utrwalenia niepodległości Polski 
złożyłem dowody mej lojalności: 
mając już lat 18, a więc przed 50 
latamł byłem dyrygentem tajnego 
kółka śpiewaczego w  Chełmnie, и  
co zostałem skazany na dwa tygo­
dnie kaźni, którą odsiedziałem w  
toruńskim więzieniu. W czasie 
wielkopolskiego powstania brałem 
udział w  służbie sanitarnej. W la­
tach 1950 do 1921 brałem udział 
w  plebiscycie na Górnym Siąsku, 
gdzie odbyłem co naimnieł 200 wie 
ców. a za oracę te otrzymałem od 
Rządu polskiego Złoty Krzyż Za­
sługi, oraz dyplom uznania, który 
do dnia dzisielszego posiadam, a 
który w  roku 1939 nie wpadł w  rę­
ce gestapowców, którzy mnie are­
sztowali. gdyż inaczej spotkałby 
mnie ten sam los, co wszystkich 
pracowników plebiscytowych spot­
kało.

W czasie ostatniej woiny byłem 
w  niemieckim obozie Hndeshelm, 
gdzie w  Hermann Goering-Werke 
pracowałem jako robotnik fabry­
czny. Byłem w  czasie bombardo­
wania dwukrotnie ranny, a po 4 
tygodniach oohytu w  sznitalu obją 
łem duszpasterstwo w  obozach cy­
wilnych i woiskowvch okręgu wil 
desheim, gdzie przebywało około

РШусш, moralna i sT ł^  tzna
s:ł

Przemówienie minis^a Cbmentisa

N n r o d v 
nie ratyfikują oaWfu

W Paryżu ma sie wkrótce odbyć 
Światowy Kongres Zwolenników Po 
koju. Zbiorą się komuniści i l i b e r a
łOVle .Irob tW  -j T>rotee+qrięł_ ludzie
różnej ideologii, różnych wyznań. 
Łączy ich zdecydowana wola zapo­
bieżenia wstrętnemu zamachowi na 
pokój, na kulturę i życie.

fR A G A  (PAP). —  Przemawiając 
na wielkiej man:festacj5 pokojowej 
w  Hradeo KrMove minister spraw 
zagranicznych Czechosłowacji dr. 
Ciementis dokonał analizy obecnej 
międzynarodowej sytuacji politycz­
nej podkreślając olbrzymi wzrost 
sił pokojowych na całym śwecie, 
które zdecydowane są bronić spra­
wy pokoju. Po dokładnej ocenie świa 
towych sił pokoju i wojny — oświad 
czył mówca — musimy stwierdzić, 
że obóz pokoju posiada i posiadać 
będzre przewagę rre tylko polityczna 
i moralną, lecz również strategiczną 
nad obozem podżegaczy wojennych 

W dalszym ciągu swego przemó- 
w.enia men:ster Ciementis wspom­
niał o psychologicznych przygotowa­

niach, jakie poprzedziły «n-anę 
amerykańskiej polityki zagranicznej 
i wskazrł na konkretnych przykła­
dach na rolę Departamentu S ‘anu w 
rozpoczęciu tzw. zimnej wojny. Ta 
taktyka prowadzenia zimnej wojny 
przy pomocy haniebnej nagonki wo­
jennej, fałszowania rzeczywistości i 
szerzenia kłamliwych wiadomości 
przypomniała metody dobrze znane 
z czasów Goebbelsa.

W  zakończeniu rffn. Ciermntie o- 
świedczył: „Ani na chwilę nie prze 
rwiemy naszej pokojowej pracy. 
Zmobl-izuien.y wstyslkie nasze siły, 
aby pomyślnie budować socjalizm i 
tym samym ugruntować pokój, 
wzmocnić eiły obozu pokoju i demo­
kracji".

D w i e  w n v t v

Każdy rozumie, że pakt waszyng 
toński to nie porozumienie równo­
prawnych stron, ale umowa między 

•  najemnikiem. OczywiScś*

W Waszyngtonie panu. 
je  obecnie duże ożywie­
nie: przybywają do tej 
M e’~ki awanturników Ucz 
n'. komiwojażerowie męt­
nych interesów politycz­
nych. A w interesach pa 
nuje ruch, ho przecież  
centra' a marshaUcnuskn 
stała s:ę główną kwaterą 
specjalistów ocl mącenia 
wody i  speców „zim nej 
wojntf'. Pakt at'antycki 
wr.mógł jeszcze bardziej 
„ ruch w i n t e r e s i e w u c  
kto mol e przyczynif się 
do robienia szumu, ip ;e- 
ezun by pokłonić etów

nym kacykom г  Wall 
Street i  l noskoczkom z 
Departamentu Stanu.

Pan Churchill jest'm ile  
widzianyr.K gościem ame­
rykański}'. imperialistów. 
gduż w iwych mniej- 
szych lub większych prze 
mówieniach ,/łosi „naukę" 
anglosaskiej ,,Herrenvol 
kv“ , co panowie z Wa­
szyngtonu, pi-zekładając 
na swój wł tny język, uj 
mvią w drisieisze hasło 
„America first!“  (Amery­
ka р е^улга). Pan z суда 
rem nie zanomniał jesz­
cze na pokładzie „Queen 
EUsabeth" wyrazić po- 
d-rękotoinie za .,wielkie 
dzieło, jakiego dla bezp e 
«e *e łw e  JiOMUa. niokoTiu*

ją Stany Zjednoczone?. 
Na bankietach poleje się 
szampan za wspólnotę an 
frlosasfrn. za nową oś Lon 
dyn — Waszyngton.

Druni gość, który rów­
nież przybył do Mekki 
międzynarodowych aferzy 
stów, burmistrz separaty­
sty c~n ego zarządu m iej­
skiego zachodn:ch stref 
Berlina, p. Reuter, jest 
trochę skromu e*szy, lecz 
również pożyteczny, gdyż 
s'użv Amerykanom do mą 
cenią w Berlinie i do roz 
b<Aania jedności tego mia 
sta.

1 on nie zapomniał o 
głebok m, służalczym u- 
kłonie w kierunku *wych 
mocodawców. dekUniju?

znowu wdzięczność naro­
du niem:eckiego za most 
powietrzny, który uważa 
za .,na iwiekszi/ cud. jaki 
widz ał w życiu". Należy 
przypuszczać, że p. Reu­
ter ~obaczy więcej takich 
cudów w Ameryce, np. 
cudowną fabrykę, w któ­
rej z ss-mnnów robi się 
„demokratów

(bh)

!jr \  W

6 tysięcy osób. Urządziłem tam 
dwie wielkie uroczystości, w  czasie 
których składaliśmy wieńce na gro 
bach Polaków, Rosjan. Ukraińców, 
Jugosłowian, Włochów i Frr u- 
zów, zamęczonych przez hitlerow­
ców. W uroczystościach tych brali 
udział oficerowie w/w narodowo­
ści, którzy wyrazili mi swoje po­
dziękowanie, mimo nieżyczliwego 
stanowiska Anglików.

24 stycznia 1946 r. wróciłem do 
Polski. Zadeklarowałem swój w y­
jazd, popierając oficera polskiego, 
który nakłaniał Polaków do powro 
tu do ojczyzny, a za mną poszło 
700 Polaków, z którymi w  dniu wy' 
żej podanym wróciliśmy ćo Szcze­
cina. Na terenie ziem polskich o- 
świadczyłem publicznie, ze za naj­
większą zasługę polskiego Rządu 
poczytuję spolonizowanie Ziem Od 
zyskanych, dodając jeszcze, ze ten 
czyn jest większy, niż wbijanie słu 
pów przez króla Chrobrego.

A teras oświadczam s całą sta­
nowczością. te Jaka Polak i kapłan 
stałem i stoję na grancie obecnej 
rzeczywistości

Rząd Rzeczypospolitej Polskiej, 
który jest rządem szerokich mas 
uznałem | uznaję i nigdy go nie 
zaczepiałem i nie zaczepiam, a my 
ślę, że takie winno być stanowisko 
i postępowanie wszystkich księży 
Polaków.

Oświadczenie Rządu R. Р., które 
Ukazało się w  prasie, które mówi 
o sprawie uregulowania stosunków 
między Państwem a Kościołem 
daje piękną podstawę do współ­
pracy. Uwidacznia się tutaj, że 
władze Państwa nie zamierzają się 
wtrącać ani do spraw kultu, ani 
do wewnętrznych spraw Kościoła.

Stwierdzić musze, jako stary ka­
płan, że wszyscy lojalni przedsta­
wiciele duchowieństwa i instytu­
cje religiłne korzystają z pełne’ 
ochrony prawnej i ooiekl władz, 
która wynika z obowiązku ustawo 
dawstwa, jak mówi punkt 7 oświad 
czenia R. P. Osobiście jestem prze 
konany. że episkopat do spraw 
tych ustosunkuje sie również nozy 
tywnie. co Jest moim prasn(<»nl°m 
osobistym oraz tych w «*y'tk irh  z 
którymi obcowałem I którzy тпа’ ,̂ 
mnie spośród grona katolickiego, 
jak i wierni, z którymi kroczv>em 
wsnóWe przez okres m o^go 
42-1etniego poświęcenia kapłań­
skiego.

Stwierdzam, że większość soołe* 
czeństwa polskiego odbudowuję 
zniszczony kraj. pragnie ładu. sno- 
koiu i dobrobytu, przeciwstawia 
sie wszelkim nróbom zakłócania 
spokoju w  kraju na gruncie osią,, 
gniotyoh zdobyczy snołpę*nych.

Kreślę sie z wvrarem s*»cnnkti 
— ks. 'Faiistman Wacław, 
w  Kazimierzu, pow. Szamotuły 
woj. poznańskie.

Otfrrrnic-wenii*
S D r z e d * £ y  m i ę s s

w  A n t f l l S

LONDYN (PAP). Po ostatnim o. 
graniczeniu w  sprzedaży mięsa. m '« 
szkońcy Anglii otrzymują obecnit 
zaledwie około 20 deko m'ęsa tygot 
niowo na jedną książeczkę żywnoś­
ciową. Jednak i ten bardzo skromnj 
przydział jest ju i zagrożony. Prasa 
zaczęła przygotowywać społeczeń­
stwo do możliwości dalszej redukcji 
przydziału mięsa.

Głównym źródłem przywozu mię. 
sa do Anglii brła sbtąd Argentyna. 
Osta^ńe wiadomości z Buenos Airea 
wskazują, że prowadzone tam brj 
tyjsko -  argentyńskie rokowania «  
przedłużeniu umowy handlowej osiąg 
nęły stadium krytyczne. Dz^em/ki 
w y ra ża j obawy, że Argentyna irożfl 
wstrzymać całkow!cie dostawy m’ę- 
sa do Anglii. Gdyby to nastąpiło, 
przydreł mręsa w  Anglii musianołjy 
zmniejszyć do 15 deko tygodniowe 
na osobę.

Dotychczasowy przydrał wystar. 
czał rodzinie brytyjskiej за  ’̂ dec« 

• obiad roi/asaj? 'Щ tygodrói

)
ł
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Ziarnko do ziarnka — będzie miarka

Й  liliiew  i!. й ш Ш  i t H t i  и  i i u i  firiej
Ładowacz Wacław Jonik wykonawcą 307 °|0 normy

Wnikliwa kon rola
da:e n eoczekiwane oszczędności
Zmiana dyrektora uzdrowiła stosunki w wVeritasie*

Robotnik wiele rozprawiać nie lu t gowały się zmiana majstra Wiśniew
Ы, woli on wypowiadać się czynem. 
Toteż robotnicy cementowni Firlej 
\v Rejowcu, skoro usłyszeli, że inne 
aakłady stosują współzawodnictwo 
pracy, nie zostali w  tyle. Uchwalili 
po prostu, w  kwietniu ubiegłego ro­
ku, że przystępują do niego, podzie­
lil i pracę na działy, ustanowili nor- 
'my i od raEU wzięli się do roboty.

W fabryce ożywiła się atmosfera. 
Tętno pracy wzrosło a struga pro­
dukowanego cementu l góry klin­
kieru potężniały. Żaden z działów 
iiie fchciał być ostatnim. Kopalnia 
k  ędy rywalizowała z kopalnią mar 
glu, hala maszyn nie dawała w y­
przedzić się siłowni i szlamiarni. a 
pakownia poganiała warsztaty. Mno 
żyły się wyczyny zespołowe i indy- 
rwidualne przez cały rok W codzien 
ftej pracy wyników nie było widać, 
a co może robotnik w  zesnole oka­
zało się dopierc tk> podsumowaniu 
całorocznej pracy.

K O PA LN IA  M ARGLU 
W YSUNĘŁA SIĘ NA  CZOŁO

Po długich i żmudnych oblicze­
niach, wymagających cierpliwości, 
okazało się, że najdzielniej spisała 
Się zmiana dozorcy Kalińskiego z 
kopalni marglu, uzyskując 156 proc. 
Wyznaczonej normy. Za nią uszere-

skiego z młyna surowego — 
152 proc., i ta sama zmiana w rota- 
torach — 125 proc. zmiana dozorcy 
Piotrowskiego w  pakowni—122 proc., 
zmiana majstra Wojtana z młyna 
cementowego — 120 proc. i zmiana 
maszynisty Filipczuka w  siłowni — 
110 proc. normy.

FIRLEJOWSKA 
„RODZINA PSTROWSKICH1

Robotnikowi firlejowskiemu nie 
wystarczyło współzawodnictwo w  
zespole. Tam gdzie się nie dało go 
zastosować stanął do indywidualne­
go i w  ten sposób powstała w  fa­
bryce cała „rodzina Pstrowskich", 
nawet bardzo liczna, tak że trudno 
ich wszystkich tu wymienić. Patro­
nem jej jest ładowacz Wacław Jo­
nik, któru osiągnął 307,3 proc. nor­
my, a w ślad za nim idą Saikiewicz 
z warsztatów mechanicznych z 
227 proc.. Kazimierczak z warszta­
tów budowlanych — 219 proc., Ko­
złowski z koDalni kredy — 178 proc. 
i szereg innych o różnych nazwi­
skach, ale idących śladami tego, 
który pokazał drogę braci robotni­
czej do odbudowy zniszczonego kra 
ju i polepszenia własnego bvtu — 
górnika Pstrowskiego. Że nie są to 
puste słowa, przekonała się załoga

Złe czy dobre — 
ale zawsze nieprawdziwe

с  Od naszego czytelnika dostali­
śmy list, k tóry  podajem y w  cało­
ści:

„W dniu 30 marca bieżącego ro­
ku o godz. 17,30 radio Ameryki z 
Nowego Jorku nadało audycję, w  

tyórej poruszona ustala sprawa to 

terancji religijnej na terenie nasze 

go miasta Lublina. Jak donoszą glo 

ściele „złych czy dobrych, ale *aw 

n e  prawdziwych wiadomości** w 

Lublinie wzbroniono sprzeda* wszel 
kich pism o treści religijnej, tak, że 

dziś nie ma na pólkach księgar­
skich żadnych dziel tej treści. Da­
lej twierdzi „wolne radio Amery* 
И “, te ludność wierząca Lublina i 
całej Polski jest prześladowana na­
wet za posiadanie dziel religijnych* 
do tego stopnia, że wierzący kato­
licy zmuszeni są do używania оки 
dek *  książek marksistowskich na 

oprawę biblii, gdyż tylko w ten spo 

s6b właściciele tego podstawowego 

st.oru praw wiary katolickiej mogą 
je zabezpieczyć przed zniszczeniem. 
W wypadku znalezienia biblii wła­
ściciele uważani są za przestępców.

Nadmieniono też, że sytuacja pi­
śm ie n n ic tw a  religijnego posiada w 
Polsce takie warunki jakie cale pi­
śmiennictwo miało w  okresie oku­
pacji hitlerowskiej.

Słuchając tego ciekawego spra­
wozdania wyjrzałem przez okno by 
zobaczyć czy kościoły «ostały Już

zburzone». .
Jestem mieszkańcem nuast» Lu­

blina już od dawna i z całą * anow 
ezością mogę stwierdzić ja ‘ * *  
ie  razem *e mną wszyscy lubllnia- 
nłc że to co podale „wolne r‘l 

. Am eryki" jest wierutnym łt,sr'’ 
-idwem, a Jeśli ktoś powątniew* 
niech się przejdzie do K s,“ "'ArI". 
§w. Wojciecha lnb do Gebcthnprp ' 
Wolffa 1 Innych i wte^y !,an’ s 
.деекопа Пе książek •  trH d  relifU  
*e j znajduje się na pólkach k»!e- 

po fej audycji nasunęła

ml się myśl, że etykietę radia a me 
ryka‘'skiego należy zmienić na .л!е 
czy dobre, ale zawsze nieprswilzi- 
we“.

Z. Adamczuk.
Krak. Przedm. 70 m. 8

cementowni Firlej już w czerwcu 
ub roku, kiedy to uzyskała dodat­
kowo jednorazową gratyfikację w 
wysokości 10 proc. czerwcowych po 
borów i w  grudniu, gdy znów wy­
płacono в proc należności za przed­
terminowe wykonanie planu.

SETKI TYSIĘCY 
ZE SKRZYNKI W YNALAZKÓ W

Racjonalne wykorzystanie ma­
szyn. podniesienie wydajności pra­
cy, oszczędna gospodarka materia­
łami złożyły się na milionowe osz­
czędności. Znów po długich i zawi­
łych obliczeniach okazało *ię, że 
dzięki współzawodnictwu robotnicy 
cementowni zaoszczędzili 25.030.523 
zł, z czego samo wykorzystanie ma­
szyn przyniosło ponad 13 milionów 
złotych.

Robotnik firlejowski skoro Już 
raz stanął do współzawodnictwa nie 
partaczył. Ręce jego wykonywały 
pracę fizyczną, a mózg pracował 
nad tym, jakby ulepszyć metody i 
sposoby. Do skrzynki wynalazków 
wpadały projekty. Niektóre z nich 
po zastosowaniu okazały się dosko­
nałe 1 dzięki nim zaoszczędzono 
139 500 zł.

Zachęceni wynikami 1 przykła­
dem pracownicy cementowni gre­
mialnie zgłaszają się do współzawo 
dnictwa, tak że bierze w nim udział 
91.2 proc. załogi. O tym> że w  dru­
gim kwartale 1948 r. zdobyli sztan­
dar przechodni mówi każdy z nich 
z dumą-.

—  Macie też 1 z czego być dumni 
— powiadam —  we wielkiej fali 
współzawodnictwa, wybić się na 
czoło nie każdy potrafi.

— A  wy myślicie, że na tym ko­
niec? — rzuca mi energiczną odno- 
wiedż jeden г  robotników. Nie! 
Mamy już opracowany plan na rok 
1949 i wyliczyliśmy, że zaoszczędzi­
my nie mniej, jak w  ubiegłym, a 
nasza rodzina Pstrowskich rozrośnie 
się w  tym roku na całą brygadę. 
My robotnicy nie bawimy się w  
piękne słówka, lecz jeśli założymy 
rękawy —  robota idzie!

(Marcin Ruta).

W  placach oszczędnościowych róż­
nych zakładów pracy spotykamy czę 
sto pozycje ofiarnych wyrzeczeń pra 
cowników jak: rezygnacje z dowożę 
nia do pracy wozami fabrycznymi, ra 
dvkalne samoograniczenia w zużyciu 
materiałów pomocniczych, trzppanie 
„do siódmej skóry" opakowań celem 
zaoszczędzenia uracyl drogiego surow 
ca itp wysilkj pomnożenia dobra spo 
łecznego. Nie we wszystkich jednak 
zakładach przy opracowywaniu tych 
planów wzięto pod uwagę możliwość: 
kryjące się w zdecydowanym, szczel 
nym zamknięciu wszelkich kanałów, 
którymi wycieka surowiec, półfabry­
katy, gotowa produkcja, czv po pro­
stu.. gotówka społeczna. Nowy dy­
rektor fabryki cukierków „Veritas‘‘, 
tow B. Wojciechowski, który objął kie 
rownictwo zakładu 1 lutego br., prze 
szedł na to stanowisko z Wydz. Prze 
myslu i Handlu Zarz. Miejskiego, gdzie 
praktyka życiowa nauczyła go pa­
trzeć ludziom na ręce.

ZA DUŻO OLEJKÓW PAROWAŁO
W  ciągu dwóch miesięcy swej pra 

cy krytycznie oceniając wszelkie pozy 
cje rozchodowe fabryki zorientował 
się, że zbyt wiele drogich olejków, 
barwników j „smaków** ulatnia się 
po drodze z magazynu do stołu pro­
dukcyjnego. Wprowadzenie systemu 
wagowego odmierzania w miligramach 
tych cennych esencyj do dziennej pro 
dukcji zamiast dawniej stosowanego 
wydawań'a w buteleczkach kierowni­
kowi produkcji — dało fabryce o- 
szczędności .które w skali rocznej się 
gają setek tysięcy.

r i;k a  rivkę  m y ł a ...
Kontrolując przedłożone mu rachun 

ki nieufny dyrektor stwierdził, że na 
podstawie jakiegoś tam osobistego 
porozumienia dawnego kierownika z 
prywatną firmą elektrotechniczną — 
wewnętrzne telefony fabryki (5 apa­
ratów +  łącznica) podlegały co mie 
siąca „konserwacji j naprawie”  (pole 
gającej na tajemniczym pokręcaniu 
korbką i zajrzeniu do środka), za co 
fabryka płaciła miesięcznie 2.5 lys, 
złotych. Od trzech miesięcy wvdatki 
te skasowano — jak się okazuje kom 
serwacji takiej wystarczy dokonać 
raz w roku — a wię^ 12 razy tańszym 
kosztem.

Ąnulowanie podobnego porozumie­
nia z inną firmą — ślusarsko - mecha 
niczną tym razem — zaoszczędziło fa 
bryce w jednym tylko miesiącu lu­
tym 23.230 zł., jakich żądała owa fir

« I Oszczędność przez zwlekszenie wydatków
Bezpieczeństwo i h giena pracy w PMS i LFMR

ii

...„Zagadnienie w alki o ekonom ię czasu łączy się z zagadnie­
n iem  ochrony, bezpieczeństwa, higieny  i  warunków pracy. Mnie j  
wypadków  to pracy, lepsze w arunki oświetlenia, lepsza organiza­
cja  miejsca pracy, m n ie j kurzu., wyziewów, oparów, stała troska  
o  usunięcie szkodliwego dla zdrowia działania kwasów, w ysokiej 
tem peratury, nadm iernej w ilgoci—  oto drogi i  Środki oszczędności 
czasu pracy, oszczędności w tym  wypadku n ie  przez ogranicze­
nie, a przez powiększenie wydatków.

W  przyszłości n ie należy zatw ierdzać żadnego planu produkcji 
| konitrrlnych rem ontów , kt.tre n ie  przew idują środków ochrony  
i  poprawy warunków praci/u...

Oto wyjątek г  przemówienia min. 
Szyra, wygaszonego na Kraiowej 
Naradzie Oszczędnościowej. Słowa 
te najleoiej świadczą o tym . Jak 
wiele wagi przykłada eię w  Polsce 
Ludowej do zagadnienia bezpieczeń 

1 swa i higieny pracy.
Lustracja szeregu zakładów pra­

cy na terenie naszego m’asta po­
zwala nani stwierdzić, że sorawa 
ta nie znajduje jednak należytego 
zrozumienia ani u Dyrekcji ani u 
■'ład Zakładowych, a co naicharak- 
terystycznlelsze zdarza sie dość cze 
sto, że sami robotnicy odnoszą się 
niechetnie, a nawet wnrost nega­
tywnie do spraw związanych z Bhp. 
Orpanizncłe nartylne nie uczyniły 
4 0 tei norv n’ c albo hardro n^w^e- 
le na tvm o*Hnkii. N 'e  uświadanra 
ią robotników, że zarzadz^nia i prze 
n!sv BHP to nie la^-ioś „mMne wy 
mvsłv“ , czy „szykany**, ale cheć 
nr**ironv dobra —• zdro
w* a i żvc*a rotwtntea.

Do fphrvlę pos**włonvch
chodzi o BHP ntfeia  bez- 

7 * v b * v  Paftstwow^o 
w  Tjt*bV- 

W*7'5!
po\yoc7̂  'wvrnr>rfnłn. 

ча 7 п ^ л*-тг̂  WAn.
tv!pc^. W 4 a A tu o

л*в Ьга|г i
с*»rvr\x̂ .  МЛге

*tv>wo* o-
waA w yna^V  czy na
wet kalectwo, I  tak, sprzęgła 1 oei*

nomp wirowych w  dziale filtracyj­
nym nie sa oełonlete. Osłona kół 1 
pasów przy wiertarce jest nie prze 
nisowa, gaśnice śn!egowe nie *4 u- 
mocowane do idany i chwielą się, 
grożać upadkiem na przechodzące­
go. Brak parawanu od^M aiacego 
m’eisce snawanta od otoczenia ce- 
len  zabezt>łecz»nla pracowników od 
szkodliwego działania promieni ul- 
tra^wietlnych. Natomiast szafki na 
odzież dla robotników mogą sbiżyć 
jako wzór. Sa zrobione z blachy 1 
zaopatrzone w  odnowlednle otwory 
dla przewiewu. Każdy robotnik ma 
swą szafkę, w  której je^na cześć 
1est nrzoznaczona na odzież robo­
czą. dnii»a na odzież z w tVłą. Szafń 
te nowenny hv^ kop'owane przez in 

z«Madv nracy.
Kiedy wchodziliśmy do Stołami 

kilku zalętvch przy heblowaniu i 
nitowaniu desek robotn!ków, jak 
snło^zen* u ceniący w  szkole, na nasz 
w^dok szybko włożv4 okular^. cv ro 
niące осту nrzed nvłom i trocina­
mi. Jest to drastyczny przvWo/t no 
wopoo l^ons^ny^tyzmu nieirtó^ych 
^оЬо^пО-л^ Na пач7я iłwngę i°d°n
7, roho^n^ków odnowie^^ałr ..Ргяег» 
,̂р>атп bo7 oVnlqrA*xf lritt,4na^<* lat 

1 п'с ТП* S ie  n*0 steło*' w '»-
w m » t^w s s>v«7“1'4niv w ku 

łni p/łv rob̂ >t-
П1 T-p-71-1 ̂ ",7 riq t

w w  . na nie­
stosowne ^koleścl mło*ków.

Należałoby to taoot»nle jak naj­

mą za instalacyjne raboty w labort, 
toriunr ktćrvch wykonania nie można 
było stwjerdzić bo nie wiadomo na' 
czvm w istocie polegały skoro równo 
cześnie przeprowadzali je monterzy 
wodociągów i gazowni miejskiej. FJf 
ma ta poprzednio otrzymywała stale, 
dobrze płatne zamówienia na roberty 
które z powodzeniem mogli wyfconywa#1 
etatowi pracownicy fabryki.

28 ZBĘDNYCH PRACOWNIKÓW
Podobnie kumoterskie stoeunki pr*ł* 

angażowaniu pracowników fabrykj 
(„stawianie" poczęstunków dyrektora 
wi w zamian za przyjęcie do (iracy) 
doprowadziły za urzędowanie poprzed 
niego dyrektora do przerostu zatrud 
nlenia, wyrażającego się liczbą 28 
zbędnych par rąk Stopniowe zreduko 
w«nie stanu pracowników o 28 naj 
mniej wydajnych w pracy nie spowo 
dowało bynajmniej spadku produk* 
cji fabryki. lecz wprost przeciwnie —» 
znaczny wzrost ogólnej wydajności 
dziennej. Oszczędności na płacy O. 
wvch zwolnionych zbędnych pracow. 
ników wyniosą na przestrzeni roku 
sumę kilku milionów zł. Zwolnionym 
zapewniono pracę w innym miejscu.

Na wzrost ogólnej wydajności wpłyną 
ła radykalna zmiana atmosfery pracyt 
wprowadzenie współzawodnictwa i 
podniesienie wewnętrznej dyscypliny. 
Zlikwidowano wszelkie „wyjścia”  г 
fabryki w czasie pracy i spowodowano 
opromne zmniejszenie ilości dni opus* 
czonych. Ten panujący obecnie w fa 
brvce rzelelny stosu rek do wyk on у w* 
nej pracy spowodował, że załoga na 
podł'aw:e osiągniętych ostatnio suk­
cesów produkcyjnych podjęła ambit­
ną uchwałę wykonania planu całorocz 
nego w terminie do dnia 22 lipea, co 
państwu przyniesie największą z 
srczędności^ jatóe Veritas“ może zre 
alizowar. lan Dęga

szybciej przełamać. Robotnik powi­
nien zrozumieć, na czym polega 
ochrona jego zdrowia 1 sam doma­
gać się by respektowano odnośne 
przepisy. Zadaniem organizacji par 
tyjnej jest zająć się tym.

Lubelska Fabryka Maszyn Rolni­
czych jest żywym przeciwieństwem 
Zakładów PMS. Budynki są n?eod- 
powiednie, zostały zbudowane przez 
właśc;ciela prywatnego. za!ntereso- 
wanego tylko w  tym. by jak naj­
więcej wyciągnąć z fabryki, a nie 
dbaiąceeo zunełnie o zdrow’e i bez 
nleczeństwo pracowników. Obecnie 
kierownictwo techniczne nie uczy­
niło nic, by polepszyć warunki bez 
p'eczeństwa i higieny pracy.

Ogólny brak porządku w  warsz­
tatach, brak os’ onv na*ów, brak ża 
rówek przy niektórych punktach 
świetlnych. Główne przewody elek 
tryczne nod prądem są nleo«łon*ete, 
a tuż obok stoją rury, kątowniki 
itp. grożące przebic^m izolacji 
przy obstm!eeiu się. N ;e os>oniety 
jest również główny kabel. W kuź­
ni snawacz nie Jest zaopatrzony ani 
w  rękawice skórzane, ani w  far­
tuch. zunełnie brak tam wentyla- 
cii sztiic7n°j. W  stolarni brak klo­
szów pyłoszczplnych, brak kaptu­
rów ochronnych przy piłach tarczo 
wveh. k l!nv są nbodnowiednte. Tu 
również brak ogólnej wentylacji. 
ЯЬп по^оЬпу тптпа stw^rdzić we 
w<"7vstk,t'h n(eomal warsztatach.

N M  n?e zaimuie sie naprawa sto 
<:unv ów w  tvm 7^k’'‘' ' ,e. p^yż choć 
nrac” ie tu nonad R00 rebotn^ów. 
nie ma rc^ronta bornlprzońs^wa i 
higieny pracy, któryby czuwał nad 
tnnl snrow^mi. Słan t=tH iest nie- 
ftnniiC7:f7qlny i n’ e T)OW’n’ on być to 
Ь т^ г 'п т . \тя-т'Г,р-7' ,А winny j^k

п’^яНа ner+Trłna, teffo wymaca 
цго rpboł” M'Aw  te»o w  d’iża1 
mWri* z a ^ n e  iest wzmoże>ło nro 
dukcji. '  Gog.

Nowa zdobytz
świata pracy

Jak wadomo do niedawna 
ubezpieczeni od wypadków с horo 
bowych mieli prawo do korzysta 
nia г zasiłków na leczenie tylko 
przez 26 tygodni. Mimo, że chory 
w tym czasie nie powrócił do 
zdrowia, tracił prawo do zasil 
ków. Niespraw edliwość tego' sy 
stemu była widoczna. Co m iat po 
cząć człowiek, który zapadł na 
cężką chorobę, wymagającą Ie  
czenia przez czas dłuższy od’ sześ 
ciu m ’esięcy? Jeśli choroba była 
częściowo zaleczona, lub tego ro 
dzaju, że chory mógł chodzić, był 
on zmuszony wracać do pracy. 
Powrót do pracy powodował po­
wrót do choroby i dotychczasowe 
leczenie obracało się w niwecz. A 
jeżeli chory po półrocznym lecze 
niu nie mógł wstać z łóżka i wró­
cić do pracy, czekała go bezna 
dziejna nędza.

To, że ubezpieczony miał prawo 
tylko do 6 miesięcznego żas łku, 
wpływało ujemnie na samopoczu­
cie chorego. Zdawał sobie on 
sprawę z tego, że nie ma zabez­
pieczonego leczenia aż do powro 
tu do pełnego zdrowia. Strach przed 
tym wphiwał uiemnie na na у chi 
kę chorego, utrudn ał jego lecze 
nie. Cho-oba się przedłużała. Ten 
system nie mógł sprzyjać walce 
z chorobą, która najbardziej nę. 
kała i  dotycficzai nęka —  płttih 
cq. Ta choroba przecież wymaga 
długiego i starannego leczenia, w 
rzadkich wypadkach tylko można 
ją zlikwidować w krótkim cza­
sie. K rótki okres wypłacania za 
slłków skazywał gruźlików utrzy 
mujących s ę z pracy na zagładę.

Nowa ustawa, kt&ra znosi te 
ograniczenia, znakomicie popra­
wia los ubezpieczonych w wypad 
ku choroby. Nie muszą oni iść do 
pracy w okresie rekonwalescen• 
cji, n e są narażeni na powrót 
choroby. Znika ciężki, ponury pro 
blem — co będzie gdy nie wyzdro 
w e  je, a minie okres wypłacania 
zasiłków,

Możność pobierania zasiłków 
przez cały okres choroby pozwala 
na całkowite wyleczenie, umożli 
wi a walkę z chorobami społeczny 
mi — toteż musi być przyjęta z 
najw ekszym uznaniem przez ca 
ły świat pracy. Jest to поим zdo 
bycz świata pracy, która może 
mieć miejsce tylko w kraju, gdzie 
władza należy do mas pracują­
cych.

Inspektor Ubezp. SpoŁ OKZZ 
(— ) D. Peret . . .
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uę uu najjuuil1 
w  krasnostawskim  
SztBQR8 fccofca inygrzews 4200 teczst nara

(g ) —• Zgodnie z planem rejo­
nizacji w  powiecie krasnostaw­
skim, będą gospodynie hodować 
tylko rasowe, o pięknym śnież­
no -  białym  upisrzeniu i z czar­
nym i piórkami na szyi Sussexy. 
M ają  one tę zaletę, że niosą du­
że jaja, dobrze płacone za grani 
cą. W  powiecie krasnostawskim 
jest już 14 hodowców, którzy 

jWZorowo prowadzą swój drób, 
przeprowadzaja selekcie dobrych 
niosek i dostarczają ja j do w y lę ­
gu. Gniazda tych kur znajdują 
się pod stałą opieką instruktorki 
drobiu, która bncznie pilnuje zdro 

"wotności i pobiera krew  by ją 
następnie wysłać do badań labo­
ratoryjnych.

Rozmnażanie Sussexów odby­
wa się masowo w  wylęgarni kur 
cząt, która jest czyna od marca. 
W  dużym aparacie marki Hansen 
zwanym popularnie „sztuczną 
kwoką", wylęga się jednorazowo 
4.200 kurcząt, które są następnie 
rozprowadzane wśród drobnorol- 

. nych i  średniorolnych gospodyń. 
Do dnia 20 kwietnia otrzymują 
one kurczęta po cenie o 50 proc., 
zaś w  późniejszym okresie do 15 
maja —  o 30 proc. niższej.

W ylęgarnia w  Krasnymstawie 
pozwala na masowe zaopatrzenie 

gospodyń w  rasowo jednolity i 
doborowy materiał i przyczynia 

się tym  samym do szybszego 

wprowadzenia rejonizacji w  ży­

cie. Wśród starszych gospodyń 

panują przesądy, że kurczęta 

spod sztucznej kwoki są słabsze. 

Jak jest w  istocie przekonać się 

nie trudno. W ystarczy zajść do 

w ylęgam i w  niedzielę m iędzy go 

dziną 2 a 4 po południu, a facho 

wa drobiarka pokaże im  i w y ja ­

śni wszystko. Dobrze byłoby urzą 
dzać w  tym  czasie zbiorowe w y ­
cieczki gospodyń wiejskich, które 

przekonają się naocznie ile  k ło­
potu im zbywa przez nabycie 
w iększej partii kurcząt w  w y lę ­
gami. N ie  wym aga to k ilku tygo i 

n iow eg" karmienia i pilnowania 
kwok, tym  barćbiej, że trudno 
iest je  nasadzić wszystkie na raz.

K R E D Y T Y
пэ portires t̂e hodowli

t r z o d y  c h l e w n e j

ćterow.tomBSzoftS!t;ego
(td) — Ministerstwo Rolnictwa ! 

R. R, przeznaczyło dla pow. to- 
ma5Z!łT/skle"o 1.700 000 ?.\. kredy­
tu na zakup prosiąt I pasz łreśe5 
wyoh. Z kredytu n w ą  korzystać 
małorolni i średniorolni chłopi na 
nodstawie skrvp'fiw <1 bitnych. Sn 
one mznrowm^ane przez KKO, 
Przyznane kredyty przyczynią się 
znacznie do wzrostu przychówku 
rlrrot*acizny w powiecie tomaezow 
•kltn

jedne drzeucka uliczne
es/ ff (*u b ie $ io № / e

Kiedy Tealr Ziemi Podlaskie] 
obudzi się z zimowego snu?

(ls) —  Biała Podlaska jest mi a 
stem oddalonym znacznie o<l 
większych ośrodków życia kul­
turalnego i występy przyjezd­
nych ekip aktorskich należą tu 
do rzadkości. Sytuację rątn\?nły 
do niedawna występy istnieją 
cejro w mieście Teatru Ziemi 
Podlaskiej, który dał kilka cie­
kawych i stojących na wysokim  
poziom ie im prez,. jeśli weźmie 
się pod uwastę, że jest to zespół 
a m n tarsk i. W i elk i m -. po.wodiz e- 
niem cieszj^łn się'sztuka Bernar 
da Shawa „Parl inspektor p r z y  
szedł", która była grana w  oko­
licznych miastach pow iato­
wych. Niestety po ostatnim suk 
cesie ;.Szkoły żon“  Moliera —  
Teatr Ziemi Podlaskiej popadł 
w trwający już trzy miesiące le 
targ i nic nie słychać o p ro iek ' 
towanvm przedstawieniu „Pana 
Jowtalskiego" Fredry. Skoro ze 
spół ten wykazał, że potrafi u- 
trzymać się na pewnym pceio 
mie, powinien pracować dalej, 
tym bardziej, że ma udostępnia 
ną salę w Domu Strażackim, wy 
posażoną w urządzenia soenicz 
ne. Sprawą Teatru Ziem i Podlas

Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego 
k o ń c z ą  n a u k ę

(tp ) —  P o  p ięc iom iesięczne! I p rzeryw a ją  dnia 3 kw ietn ia  br.
Gospodarstwa I naukę, a uczennice I uczn iow ienauce Szkoły 

.Wiejskiego w pow cnm oiskini

Dzieci z Tomaszowa
dostaną pomarańcze

<td) —  Dzieci robotników w  To­
maszowie Lubelskim oczekują z 
niecierpWwością pomarańcz, które 
mają otrzymać w  najbliższym cza­
cie. Związek Zaw. Pracowników 
przystąpił już do sporządzania list 
dla swych członków na smakowite 
owoce południowe.

rozjadą  s!ę do dom ńw , gdzie cze 
ka na nich ogrom  prąc w iosen 
nych. Szkoła  Gospodarstwa 
W ie jsk iego  w  S itn ie p rzygo to ­
w u je na zakończen ie nauki w y 
stęp artystyczny, na M ńry przy  
będą liczn i p rzedstaw ic ie le  par 
tli, Żw . Sam opom ocy Chłopsk iej, 
w ładz gm innych  i pow ia tow ych  
oraz przedstaw ic ie le  Inspektora 
tu Szkolnego. U czenn ice tego 
zakładu spotkali) się zn ów  w  
czerw cu  na Najęciach p rak tycz­
nych.

k iej pow inny zainteresować się 
m iarodajne czynniki i przyjść 
ambitnemu zespołowi z pomocą.

(rz) —  Mieszkańcy Hrubieszowa 
włożyli Wiele pracy przed wojną w  
zadrzewienie ulic miasta. Sadzono 
tam lipy, akacje i jarzębinę, cie­
sząc się z góry z cienia, jakiego do 
starczać będą w  przyszłości prze­
chodniom. Niestety hordy hitlerow 
skie zniszczyły większą część za­
drzewienia, a to co zostało wymaga 
opieki. Wygląda ona w  Hrubieszo­
wie co najmniej dziwn;e. Oto przed 
pewnvm czasem na ulicach zjawił 
się jakiś człowiek, który na drzew­
kach o pniu średnicy 4—5 cal', jak 
pisze nasz korespondent, poobcinał 
wszystkie gałezie, pozostawtalac ty1 
ko pień sterczący jak słup uliczny 
Po taMoi „operacji" po^wa drz°- 
wek uschła a druga połowa czeka 
na podobny los.

Jeśli już Zarząd Miejski w  Hru­
bieszowie troszczy się o stan za­
drzewienia w  mieście, to winien ta

H iln b tżize  g a in y z  biłgorajskiego 
przodują w kontraktowaniu
trz .ad*s  с h В e w  n e  |
(rs) —  A kcja  kontraktowania 

trzody chlewnej przebiega w  po 
w iecie biłgorajskim  na ogół po­
myślnie. C iekawym  zjawiskiem  
jest fakt, że w  kontraktowaniu 
świń przodują najuboższe gminy. 
Г  tak gmina Puszcza Solska, któ­
ra ma zakontraktować ogółem 
526 sztuk, zakontraktowała już 
356 sztuk nierogacizny, również 
gmina K s i^ op o l zakontraktowa­
ła 328 szt’ ’ k na przewidzianych 
676. Natomiast jedna z bogat-

Odszkodowanie 
dla pogorzelców
z pow. tomaszowskiego

(td) —  Ministerstwo Rolnictwa 1 
R. R. orzyznało sumę 1.887 387 zł ja 
ko odszkodowanie dla pogorzelców 
z powiatu tomaszowskiego, których 
gosoodarstwa zostały zniszczone 
wskutek działań wojennych i dzia­
łań faszYStow^cih band UPA. Kre 
dvt ten pozwoli na częściowe odbu­
dowanie budynkrtw mieszkalnych 
i gosnodarrzych oraz Podniesieni» 
indywidualne eospodarsHr nr?vdzie 
lonych rolnikom - repatriantom.

szych gmin Łukowa zakontrakto­
wała na wyznaczonych 676 zaled 
w ie  57 sztuk. C ytry  powyższe 
świadczą wym ow nie o zrozumie­
niu chłopa drobnorolnego Intere­
sów własnych i  państwa.

kiego „ogrodnika*' wysłać uprzed­
nio na kurs i przeszkolić, aby unik­
nąć wielkich szkód, jakie wyrządza 
taki osobnik barbarzyńskim obcina 
niem gałęzi.

iltóii Kina тШт
idzie dyrekcja kina
се/ В  i  a  i  с  §

(ls) —  Tłok panujący w  kinie 
„Venus“ w  Białej Podlaskiej na se 
ansach dla młodzieży utrudnia! wie 
lu osobom nabycie biletów, a ucz­
niowie musieli całymi godzinami 
wyczekiwać w  kolejce. Ostatnio dy 
rekcja kina rozwiązała sprawę w  
podobny sposób jak to uczyniono w  
Zamościu, a mianowicie wprowadzo 
no zamknięte seanse dla poszczegól 
nych szkół i gimnazjów, w  porozu- 
mieniu z dyrekcjami zakładów. 
Dzięki umiejętnej organizacji nie 
było już tłoku na wyświetlanym 
ostatnio film ie „Skarb Tarzana", 
gdyż każda szkoła zakupiła dla *ia 
bie jeden seans. Dodatnią stroną 
jest również to, że każdego piątku 
i soboty wyświetla się o godz. 16, 
a w n!edzielę o godz. 11 m. 30 fil­
my dla młodzieży, rezerwując dal­
sze seanse dla starszych. Wprowa­
dzenie stałych seansów dla młodzie 
ży usunęło długie kolejki i  skróci­
ło czas marnowany dotychczas ne 
zakup biletów.

Р г й Л  tceum  Leśne w  Zwierzyńcu
u c z y  a n a l f a b e t ó w
(rz) —  Z końcem marca br. rozpo 

częto w  Państwowym Liceum Leś­
nym w  Zwierzyńcu kurs nauki czy 
tania i pisania, prowadzony dla ro 
botnlków, zatrudnionych w  miej­
scowym Tartaku Lasów Państwo­
wych oraz w  miejscowej Fabryce 
Wyrobów Drzewnych. Otwarcie kur 
su odbyło się w  obecności przedsta 
wicieli władz szkolnych, gminnych, 
PZPR, ZMP i  Kół ZW. Zaw. Na 
kurs uczęszcza 23 robotników w  
wieku od 16 do 50 lat. Otrzymali 
o^d książki 1 materiały p!«m'enne 
p-.,—. ipęt prowadzony nrzez pra­
cowników Państwowego Liceum Le

W I E C E J  Z E L A Z A
dla chłopów biłgorajskich
(łj) —  Powiat biłgorajski stano­

w ił za okupacji groźną dla Niem­
ców placówkę partyzancką i prze­
żył z tego powodu nie jedną klę­
skę. Okupant kilka razy rzucał na 
teren powiatu swoje formacje, któ­
re niszczyły 1 rabowały co popadło, 
zaś ludzi wywożono do obozów kon 
centracyjnych. Po oswobodzeniu tych

O G Ł O S Z E N I E  
Stosownie do zarządzenia Ministra Skarbu 

г dnia 11 marca 1040 r. N D 11, 3G17/0-RB/49 wy­
danego dla wykonania dekretu z dnia 25 paź­
dziernika 1948 r. o reformie bankowej (Dz. U.R.P, 
Nr. 62 po*. 412) agendy Komunalnej Kasy Oszczęd 
ności, pow. lubelskiego przechodzą z dniem 9 
kwietnia 1949 r. na Państwowy Bank Rolny,

W  związku z tym podaje się do wiadomości, 
że nowe czynności bankowe (wkłady, pożvezkj i 
inne usługi bankowe) wykonywać będzie Państwo­
wy Bank Rolny.

К К, O. komórka likwidacyjna załatwiać na­
dal będzie czynności rachunku przedwojennego i 
okupacyjnego.

Państwowy Bank Rolny O/w Lublinie 
684 К К. К. O. pow. Lubelskiego

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

K U P N O -S P R Z E D A Ż

DRUKARNIA Powiatowe 
go Związku Samorządo­
wego w Hrubieszowie ku 
pi maszynę do cięcia pa 
pieru format obojętny. 
Zgłoszenia wraz z poda­
ną ceną kierować ne po 
wvższv adres 6S3 fi» - -____ _
NASIONA, cebulki kwia 
to we, oraz drzewka pole 
ca Ócbmiński, Lublin, 
Lubaxlewaka 15. 635 К

UNIEWAŻNIA się zagu­
biony dowćd rejestracyj­
ny Ńr A 2080(1, wydany 
przez Urząd Wojewódzki 
Lubelski, Wydział Komu­
nikacyjny dla Centrali 
Tekstylnej w Lublinie

664 G

ZGINĘŁA 25. 111 suczka- 
«etter 6 miesięcy. Od­
prowadzić za wynagro­
dzeniem Krak. Przedmieś 
cła 17 Owocarnia. 672 G

ziem rozpoczęto pracę nad odbudo­
wą i zrobiono już wiele w  tym k!e 
runku. Obecnie Л>1п1еу uskarżają 
się na brak żelaza do budowy wo­
zów i naprawy narzędzi rolniczych. 
Możnaby było wzmóc w  znacznym 
stopniu kontraktowanie trzody chle 
wnej, przez zaoewnienie dostaw­
com pierwszeństwa w  nabywaniu 
towarów żelaznych, lub zastosowa­
nia premii w  tej formie. Snrawa tą 
winna zająć si» Woj. Komisja Za­
opatrzenia wspólnie z PZGS.

ś p ° " o . którzy przyczynią się w  ten 
sposób dó ziikwdowania analfabe» 
tvzmu we wspomnianych dwóch aa 
kładach pracy.

---------O .........

8 nowych szkół 
w pow. b łgorajskim

(rs) — Gminne Rady Narodowe

w  pow. biłgorajskim przeznaczyły 

w  ubiegłym roku 10 mlln. zł na bu 
dowę szkół podstawowych W tych 

gminach, w  których odczuwa •!« 

brak budynków szkolnych. W roku 
1949 rozpoczęto budowę szkół w  9 

miejscowościach. Znajdą w  nl<A Od
Г
powiednie pomieszczenia do nauk! 

dzieci wiejskie, tłoczące *lę dotycł 
czas w  ciasnych i  nieodpowiednio

lokalach.

Odnowiedzi
korespondentom

F. P. ZAM OŚĆ.  —  Notatki źa
m ieścim y i  prosim y o nowe. Z ( 
rzeczy drukowane uiścim y hono> 
rarium . P roń m y  o podanie do­
kładnego adresu.

Ł. J. B IŁGORAJ.  —  Potrzebiu 
W am zaświadczenie wyślemy.

Piąty sk lep  deta l i czny
Podtiurtowni M t l / I n s j  w  Zamsściu
(im) —  Po długim remoncie zo­

stał oddany do użytku piąty z ko­
lei sklep detaliczny Podhurtowni 
Tekstylnej w  Zamościu. Otwarcie 
sklepu nastąpiło 1 bm. Jest on urzą 
dzony na sposób nowoczesny 1 za­
trudnia początkowo 8 pracowni­
ków. W sklepie anajdują się dzia­

ły dziewiarski, bawełniany, wełnią- 
ny, zaopatrzony w  bogaty aiorty- 
m^nt towarów.

W ten smoęób pusty lokal przy 
td. Akademickiej przestał drażnić 
mieszkańców, a na jego miejsce po 
wsłała Do*-taczna placówka 
dlowa.
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„Wolni budujemy Polskę Ludową"
Tydzień Więźnia  Po l i tycznego

nrom politycznvm  w ybaw ien ie  I m istrzów o szc zęd n i'’ !, Krzew i 
rd  nieuchronnej zagłady, czeka j cieli ośw iaty i uświadomienia 
iacei ich w  faszystowskich kaź Byli w i»źn iow e polityczni zdają

Ar(!iir$(i j bibSiotê rz» lubslsty
iv o b ro n ie  polfofi»

Dziś rozpoczyna si^ w  mieście 
flaszym Tydzień  W ięźn ia  Po li­
tycznego. Czwarty już rok mija 
>d chwili, gdy zwycięska Armia 
Radziecka, która wyzwoliła na 
rody Europy spod jarzma hitle 
rowskiego, przyniosła b. w ięź

O iW A K c iE  Św i e t l i c y  
-POCZTOWCÓW"

W dniu 3 kwietnia br. o godz. 18 
odbędzie się uroczystość otwarcia 
świetlicy koła Zw. Zaw. Prac. Poczt 
i  Telekomunikacji w  lokalu włas­
nym przy ul. Peowiaków Nr XI.

ODPRAWA WOJEWÓDZKIEGO 
A lIT rW U  TPŻ.

W dniu 3 bm. o godz. 9 w  świe­
tlicy międzyzwiązkowej (Krakow­
skie Przedm. 32) odbędzie się zjazd
— odprawa wojew. aktywu Towa­
rzystwa Przyjaciół Żołnierza celem 
podsumowania osiągnięć w  roku 
1948 oraz omówien!a wytycznych 
planu pracy na rok 1949. Odprawa 
Ц ma poza tym na celu dalsze za­
cieśnienie więzi uczuc!owej z Odro 
d?onvm Wojskiem Polskim dla 
przyczynienia s’ę do zjednoczenia 
całego narodu w  obronie pokoju 
światowego.

PODZIĘKOWANIE
Ob Dyr. Szp!tala Jana B^żeso w  

Lublinie Dyr. Antoniemu Szczerbie 
sa uratowanie życia mei żonie przez
bez'nteresowne przeprowadzenie c'ę 
żHej ryzykownej operacji. oraz Tir. 
Dr. Runniewski^mu. Vvrv~*>. G->' 
Wareckiel. siostrze Paulinie, za po­
moc i o^ekę, a także personelowi 
Szpitala serdecznie

Tadeusz Jarosz.

Pokąd diK idremit
K I N A

APOLLO ’ .Jasna c4oga’ 
pocz. godz. 16, 18, 20

ВАГ/TYK: „Guranuszwili*1 
pocz. godz. 15, 17, 19

RTA 'TO : ..Awantura w zaświa­
tach1 (pird amer.)

Pucz. o 15. 17,40. i 2U.

И М И

TKAtR MIF-iSKT:
„Skąpiec*1 godz. 19.3?

TEATR MUZYCZNY^
,,Chata za wsią" godz. 19,30

jącej ich w  faszys6ows.kich 
niach śmierci.

Byli w ięźniowie polityczni, 
którzy w  najstraszliwszy soosób 
odczuli skutki barbarzyństwa 
faszystowskiego, dziś z całą sta­
nowczością przeciwstawiaią się 
zakusom imperialistów amery­
kańskich próbujących wskrze­
sić N>emcy hitlerowskie, roz­
dmuchać nowe zarzew ie w "jen _ 
ne. tworzyć nowe obozy koncen 
tn>cvine.

Tegoroczny Tvdzipń W ięźnia 
P o lity czn ego  odbędzie  się prvd 
7nft’ ' i «m  sr>li^arpr»=,'i  z Тчог.^те 
sorri Zw o len n ików  Pok o iu  w  P i  
rv£n i nm o(*ni*n!«  sił noste^u. 
Rwli W :eźn iow ie  P "^ itvezn i P o l 
«k i гатп’ е ^ rz v  г » т ?еп?ч j  antv 
fas7vsłowsk!tn i bo jow n ikam i in 
nvch n arodów  —  sw vm i tow a­
rzyszam i ob o7f>wvnii. w a lczą  o 
zn iszczen ie w szelk ich  n rzeH " 
w ów  faszyzm u  i n^rze^zi m ię­
ci zvn4rtvli'■w •*<?'* im ne^i^lizniu.

O becny T yd zeń  b. W !eźn ’ a Po  
litycznego  —  to nie w spom nie­
nie i n ow ró t do c iem ie tn ic tw a  
ale w y ra z  z w ie k «z »n ; i  w ysiłku  
w  praey rvrzv bu dow ie  Po lsk i 
Spraw ied liw ośc i ST>r}<^7nej — 
w^^nofła ogn iw a w  ł^ncnchn 
na” słw  i n a r ^ ó w  m :łu iącvch  
n ok ó i 70 Z w  Tła^z^eckim na c?e 
le. B y li w ’ eźnt-o*r?e poMtyczn' 
słaną w  p ierw szych  szere^a^b 
hołdowniczych P o l«k t. pom nożą 
szeregi p rzod ow n ik ów  pracy.

sobie jasno snrawę z tego, że 
walka o pokój ta przedtermino­
we wykonanie Planu Trzyletnie 
go, to wzmocnienie sojuszu ro 
botniczo - chłopskiego, to walka
o podnies;en!e noziomu ideolo 
gicznego szerokich mas —  i ha 
sła te wprowadzają w  czyn.

W  obchodzie Tygodnia b- 
W ięźnia Politycznego w Lubli 
nie wezmą udział wszystkie or 
sanizacje społeczne oraz szero­
kie rzesze społeczeństwa. W  ra 
mach Tygodnia odbędzie się 
zbiórka pieniężna na walczą­
cych demokratów Grecji. Zosta 
nie także wyświetlamy w  jednym 
z kin lubelskich film  dokumen 
tarny „Ostatni Etap". Na zakoń 
czenie Tygodnia odbędzie się 
w ielki w iec masowy, (g)

f  Lubelski* koło Zw В bliotekarzy i 
Archiwistów Polskich na zebraniu 
ogólnym w dniu 30 marca br, uchwa 
lito następującą rezolucję;

„Bibliotekarze i archiwiści zrze­
szeni w Lubelskim Kole Związku Bi 
bliotekarzy ; Archiwistów Polskich 
należycie oceniają doniosłe znacze­
nie światowego pokoju dla szczęścia 
całej ludzkoś i, a w szczeólnoścl dla 
naszej ojczyzny, dźwigającej się Z gru 
zów po zniszczeniach dokonanych 
przez h-tlerowskich barbarzyńców.

Pragnąc pokoju na równi ze wszyst 
kimi szczerymi demokratami podpisa 
ш bibliotekarze i archiwiści lubelscv 
potępiają zgodnie grupę imperiali­
stycznych podżegaczy wojennych i г

radością przyłączają się do odezvy 
Międzynarodowego Komitetu Łącznoe 
ci Intelektualistów w obronie pokoju, 
wzywającej wszystkie organizacje 
demokratyczna i stowarzyszenia пае 
kowe oraz działaczy postępowych dc 
zwołania Kongresu Zwolenników Po 
koju“ .

Rezolucję podpisały 42 osoby m. in. 
Mgr Władysław Skoczylas, dyr. ЫЫ[о 
teki UMCS; prof, dr. Leon Białkow­
ski — dyrektor Archiwum Państwowe 
go; prof dr. Andrzej Wojtkowska — 
dyr. Biblioteki KUL; wizyt. Włady­
sław Blinach, wiz. Helena Wolańska, 
prof. dr. Aleksander Kossowski. ob* 
Łucja Kąrsznicka itd.

l l  l i  Ш%1 Slilf t M  I ,  S i n i !
Podjęta w  czerwcu ub. roku ini­

cjatywa Zarządu Miejskiego i władz 
wojewódzkich w  kierunku stworze

Pracownicy biura transportowego
99M  o  r  i  ojsj i  <|*6
zaos7Czedz li państwu 80 tys. złotych
Od dłuższego czisu pracownicy 

Ekspozytury rejonowej F-my C. 
nartw ;g S. A. w  Lublinie borykali 
się z dużymi trudnościami wynika­
jącymi z braku odpowiedniego po­
mieszczenia na biuro, które m'eściło 
się w jednym t>ckoiu o rozrntarnch 
3 X 5  m. P rz y le je  z?ś dw*e izby 
nie nadawały sie do zamieszkania z 
powodu braku ckien, częściowo po­
dłogi itp

Pierwsi ofiarodawcy nagród 
na w?śtiq kolarski „Sztandaru Ludau

Pogotowie Ratunkowe tel 22-74 
Straż Pożarna teL 04 
'{«.menda Miasta M O. teL 23-8'J 

------o -

DZISIAJ DYŻURUJĄ LEKARZE;
Dr Branicki Julian, u!. 3 Maja 10

— chor. wewnętrzne.
Prof. dr Skubiszewski Feliks —  

ul. 3 Maja 10 — chirurgia.
Prof dr Hołobut Wiesław —  Na- 

rutow^za 30 — g1nekolog;a.
Dr Sia*kl K rryszM  —  Karmellc- 

ka 2 — chor. dziecięce.

r > v ? r n v  Л П Г К /
Kra1'  Przedm. 54, Nowa 23, 1-go

Maja 29.

Dotychczas nie pisaliśmy jeszcze 
na lamach naszego p‘sma o mają­
cym odbyć się w bież. roku wyści­
gu k«'a-skim na ЬЫогуичН t-asie
Р. K. W  N. t t U C  TTł — C W ' 14 __
LUB’ IN  który po гтт trz^ej tn* 
ortr?>nizn1e REDA^CTA „SZTAN­
DAR LITOU4 wspólnie z L. T  X. 
Uważaliśmy to za przedwczesne. 
Impreza nasza będzie miała cha.-ak 
ter ogólnokrajowy. Na starcie tego 
wyścigu ujrzymy zawodników z 
Warszawy, Łodz\ Pomorza, Pozna­
nia Krakowa f Śląska.

W  dniu wczorałszvm jednak otrzy 
maliśmy Ust podaiący nazwiska 
plerwszrch ofiarodawców nagród na 
ten wyśc'g. który odbędzie sie do­
piero w  dniu 22 llpca br. I —  p rze ­
my o nim. Nigdy nie przypuszcza­
liśmy, ie  tnk wcześnie znajdą się 
już plerws’1 entuzjaści - ofiarodawcy 
o(ktinveh ne"-ód. Oto fch пя- 
zwipira I zaofiarowane przez nich 
narody:

H“nryk Wararzewski —  puchar.

Dr Roman Piotrowski —  puchar.

Mgr Jerzy Ob-apalsW — puchar.

Firma Józef Kowalczyk — stoli’*  
orzechowy.

Sklepy mleczarskie
bedą otwarte w niedzielę

Miejska Komisja Usprawnienia Za 
opatrzenia na posiedzeniu w dniu 1 
kwietnia rb. postanowiła, że począw

Zatruci2 czadem
W ubiegłym tygodniu meszkańcy 

domu przy ul. 1-go M aja  20 zaalar 
mowali I I I  Kom !sariat M. u., ze 
mieszkanka tegoż domu ob. er 
sława G eów na lat 25, uczenni
IV  klasy G m  Pedagog:cznego w 
Lublin^ uległa zatruciu czadem.

Brygada śledcza stwierdziła na 
miejscu, że Gecówna poniosła smierc 
praez zatrucie dwutlenkiem węgla 
wskutek wadliwego funkcjonować* 
WSłWł». frj)

szy od dnia 3 hm. wszystkie eTtlepy 
nabiałowe, prowadzone przez Spół­
dzielnię Mleczarską otwarte bvć nra 
szą również w niedzielę w godzinach 
в,30 do 9.00.

Zalecenie to spotka się niewątpli­
wie z życzliwym przyjęciem przez kon 
sumentów, którzy otrzymywać będą 
mogli również w niedzielę mleko na 
asygnaty Z. U. S. obok mleka wolno 
rynkowego > pasteryzowanego.

Spodziewamy się, że śladem Spół­
dzielczości Mleczarskiej pójdzie rów 
nież L. S S. i za pośrednictwem swych 
sklep<Vw podejitie zaopatrzenie w mle 
ko szerokich rzesz świata pracy.

TA K.) -

Firma Stefan Ostrowski —  stolik 
orzechowy.

Firma Władysław Celiński —  para 
obuwia.

Ob. An*onl Stefański —  5.000 z?, 
Cf-1cvo киргео’э ne środy.

Ob. Jan lY-aiyjasek — para ogu­
mionych kół wyścigowych.

Wszystkim tym ofiarodawcom na­
gród Redakcja , Sztandaru Ludu" 
składa podziękowanie.

Na jednym z ostatnich zebrań 
miejscowego kota PZPR szef ekspo­
zytury tow. Jan Urbanowicz, wysu­
nął projekt, aby w  ramach akcji 
oszczędnościowej gospodarczym spo­
sobem wyremontować owe dwa po­
koje oraz dawny garaż Sielskiego 
przerobić na pomieszczenie dla bu­
chalterii.

W  wyniku przyjętego projektu do 
konano remontu owych trzech izb 
kosztem zaledwie 11 tys. zł. Prace 
związane z remontem odbywały się 
w  godzinach pozabiurowych. Wyróż 
nili się w  nich pilnością: tow tow. 
Awsiukiewicz i Przypis oraz ob. M. 
Stetsk».

Należy podkreślić, że kosztorys re 
montu jednej tylłw izby został przez 
firmę prywatną o^rpśiony na sumę 
ponnd zł 30 tys. Dzięki inicjatywie 
i ofiarności pracowników zaoszczę­
dzono wiec ponad 80 tys. zł.

nia na teren;e naszego miasta stałe 
go miejsca dla urządzania reglonaj 
nych wystaw Lubelszczyzny (rolni 
czych, hodowlanych, przemysłowych
i innych) zyskała u władz central­
nych pełne zrozumienie i pooarcie.

W ramach tegorocznego Państwo 
wego Planu Inwestycyjnego został 
na ten cel przvznanv wstępny kre 
dyt w  wys. 15 m'1'onów zł. W 
związku z tvm W idziały Planowa­
nia i Techn'cznv Zarzadu Hiej«kW 
go przystąoliy do opracowania szcze 
gółowych p'anów pr?vgotowania t ' 
renu wystawowego. (v)

Го̂а Wa InMaiiosi
w rrszła łów  T O R

W dniu 31 marca br. w  św'etlicy 
lubelskich warsztatów Techn'cznej 
Ob«tupri Po ln '"tw i N1- 75 odbyły sie 
wyb0r y . do Rady Zakładowej. W 
wyniku t.aineeo głosowania wybra­
no nasteouiących pracowników; 
Wł. Janczarek —  magazvnier, przo« 
down’cv pracy: Jan Pyła —  mon* 
t»r. Boi. K rw ’ ,czvk — monter, Br. 
Naja — monter, Michał Pomorski
— m M rz stolarski. ,ТЛ»£ Wozniak
— tokarz, or°z n^zędT^w St Кари 
śc!ński —  technik, I,on«in Pyś —. 
koi^i^^łor i T-->ina Kaczorowska-* 
?<?krętarka. J“ ).

NIEDZIELA, 3 kwietnia

Wiadomości: 6.10, 16.00, 20.00, 
23.00.

Wszechnica: 11.00.
6/? Sygnał czasu. 7.00 Wiadomo­

ści dla wsi. 8.20 Przegląd pracy sto 
łecznej. 8.55 Wiadomości SKRK. 
10.10 Audycja regionalna. 12.04 Po­
ranek symfoniczny 13.15 N'edziela 
na wsi. 14.10 O Janku, co osom szył 
buty. 15.00 W stulecie śmierci J. 
Słowackiego. 16 20 Koncert Polskiej 
Kaneli Ludowej Dzierżanowskiego. 
l p "'l Rec’tal skrzypcowy. 16 45 No 
we ks''pżki“ . 17 00 Koncert rozryw­
kowy. IR 10 Pan Tadeusz cz. 9. 18 30 
Żvwe wvdanie dzieł Chootna aud. 
14. 19.10 G^óh А »ят »тп оп я  — aud. 
poetycka. 2' 00 Czecho«łowac1a prze 
mawia do Polski. 21.30 Na muzycz­
nej fali, 2210 Muz. taneczna.

W ó d k a
przyczyną ś-nierci

W nocy z dnia 1 na 2 bm. o godz.
24.00 na torze kolejowym opodal 
przejazdu przy uL Fabrycznej uległ 
śmiertelnemu wypadkowi Michał 
Kądzloła lat 28 mieszkaniec MUejo 
wa. któremu koła przejeżdżającego 
poc!agu obc!ęły głowę.

Władze śledcze po przeprowadzę 
niu docho^zen^ na m’eiscu wypad­
ku stwieraziły, że KądzJoła wpadł 
pod pociąg z włnsnei w :ny, idąc to 
rem w  stanie kompletnego zamro­
czenia alkoholowego.

Zwłoki zostały zaprzeczone ce­
lem oddania tch rodzinie fr. J.)

DZISIEJSZE 
IiMPRFZY SPORTOWE 
W LUBLINIE

O godz. 10-tej 
wyścig kolarski na 
dystansie 2C km 
dla nlestowarzy- 
szonych. O godz. 
14-tej mecz pił­
karski O mistrzo- 

£ {' stwo В kl. między 
Gwardią I-B  1 

ZZK  Sygnałem I-B. O godz. 16-tej 
mecz piłkarski o mistrz. A  kl. mię­
dzy Gwardią i Sygnałem.

O godz. 18-tej w  sali WOKP 
fDom Żołnierza) międzyokręgowe 
spotkanie w  grze tenisa stołowego 
między repr. Śląska i Lublina.

K A Z M IE R C Z A K  I  TR ZĘ SO W SK I 
W  LU B L IN IA N C E

Obydwaj znani w  całej Polsce pię 
ściarzt, przeniesieni zostali służbowo 
z Poznania do Lublina 1 zasilą sze­
regi sekcji bokserskiej Lubllnianki.

W dniu wczorajszym wyjechali 
oni do Łodzi, gdzie starać się będą
o zwolnienie ze swoich macierzy­
stych klubów.

W razie uzyskania zwolnień wzię 
liby oni udział w indywidualnych 
mistrzostwach w  boksie’ dla senio­
rów, które odbędą się w  Lublinie 
w  dniach 8, 9 i 10 bm

—  --O- —
WALNE ZEBRANIE 
KLUBÓW ROBOTNICZYCH

Walne zebranie połączonych klu­
bów Garbarni, Cukrowni I Druka­
rza, odbędzie się w  dniu 5 bm. w  
lokalu OKZZ w sali В o godz. 17-ej

Wszyscy członkowie zaintereso­
wanych klubów proszeni яа o jak 
najliczniejsze przybycie.

s PIERWSZY MECZ 
! O MISTRZOSTWO KL. A 

ZKS SPARTA — ZZK CHE\W
(jp) —  Dziś 

odbędzie się w 
Zamościu p ’er> 
wszy mecz o 
mistrzostwo kia 
sy A L07.PN 
porrredzy miej 
scowym Z4S 
Snarta a ZZK 

Chełm. Drugi mecz w  ramach tvch 
rozgrywek odbedzle sie równ’eż w  
Zamościu ponrędry ZKS Starta a 
ZKS Garbarnia dnia 10 bm. Twa 
da’ sze merze rozewrą Starta w T.u- 
blinle W tvm cza«*e Ьо'чко s e t o ­
we PW  i WP w  Zamościu ulegnie 
naprawie Przewiduje sie rów-^eż 
Dostawienie nowych bramek oraz u- 
kończenie ogrodzenia boiska. •

PIERWSZY l^ECZ SEZONU 
W ZAMOŚCIU

(mi) — Sezon piłkarstci w Zamo­
ściu rozpoczął się w  roku hltżącym 
27 ub. miesiąca meczem Diłkf nożnej 
pomiędzy zamoiską Snarta a WKS 
Zamość. Zawody zakończyły się wy 
nikiem remisowym 6 6.

Warto jednak zaznaczyć na mar­
ginesie tego pierwszego w  sezonie 
meczu, że początek był niefortunny. 
Organizatorzy m“czu nie pomyśleli 
o konieczności z<?ło47enla Imo^ezy w 
Pow. Inspektoracie Kultury Fizycz­
nej i w  rezultacie 'пчр dowiedział się 
o meczu z afisza dopiero w  niedzie­
lę. Organizatorzy również przekro­
czyli bo7prawnie zar»adzenle GUWF 
z dn’a 7 grudnia 1948 r. przez pobie 
ranie za bilety wstępu po 50 zł. a 
nie po 30 Jak na początek sezonu 
to nieładnie-

i



€ L Z ^ -  „  _
*7TAVY>A* ТТТГ>\ Sr W

. ^ й 5 5 а э 3 3 3 ! 3 ® 3 ! й ! ^ ^  J S S S S S S S ^ S S S S a ^ S S S S S S S S S S iS iS S S S i^ ^

M A K S Y M  G  О  П  H  В
( W  S I  f  о  e  ж n  § с €* и г о с й ж в п )

Pozycja Maksyma Gorkiego w  li­
teraturze światowej jest zupełnie 
wyjątkowa. Jego rola polega nie 
tylko na tym, że jest on pierwszym, 
wielkim pisarzem, który wyszedł z 
klasy robotniczej, lecz na tym, 
przede i/szystkim, że zapoczątkował 
w  literaturze nowy, wspaniały okres 
realizmu socjalistycznego, że pierw- 
izy  — w  nieprześcigniony dotąd spo 
8ób — przedstawił całą tragedię po­
łożenia proletariatu w  ustroju ka­
pitalistycznym i jego z nim zmagań 
o wyzwolenie, że pierwszy rzucił w 
literaturze płomienne słowa ludowi 
rosyjskiemu, które stały się wezwa­
niem dla reżimu carskiego i pobud­

ką rewolucjonistów z 1905 roku, ze 
przez całe życie był czołowym pisa- 
rzem-rewolucjonistą, kroczącym na 
czele postępu, walczącym wraz z u- 
kocharym narodem i wszystkimi 
ciemiężonymi ludami o lepsza przy­
szłość.

Gorki urodził się w  Niżnym Nowo 
grodzie. Ojciec jego był stolarzem, 
a dziadek burłakiem Został sierotą, 
mając 10 lat. We wczesnym dzie­
ciństwie poznaje całe „dno“ życia 
ustroju kapitalistycznego Od dziec­
ka zarabia na utrzymanie najcięż­
szą pracą Wędruje do bezkresnvch 
obszarach Rosji, trudni się przeróż­
nymi zajęciami. Jest chłopcem na

G
Po e ta -  „wieczny rewolucjonista'*

memu tylko były dostępne, który 
wybuch powstania witał „Odą do 
wolności", przez całe życie spoglą­
dał krytycznie na swe pokolenie i 
jego najznakomitszych przedstawi­
cieli, przekonany, iż nie dorośli oni 
do zadań. wobec których stawiała 
ich ówczesna rzeczywistość. N !kt 
inny nie poddał równie miażdżącej 
krytyce jak on przywódców polity­
cznych i wojskowych chyb'onego 
powstania, nikt inny nie wolał, iż 
sprzeniewierzyło się ono zasadom 
rewolucji Zajmując jednak w  dra­
macie o „Kord5an*e“ takie właśnie 
stanowisko, sam nie wysuwał się 
poza czy ponad swe pokolen*e.

Gdy inni usiłowali paktować n'e 
tylko z papieżem. on nie waha» się 
wołać: ,.Poi*ko. twa zsuba w Rzy­
mie!" i zrywać z naibl;ż«zvmi, gdy 
ci sprzeniewierzali się zasadom, w  
które on sam wierzył n'eugiecie.

Słowacki w  nrzeimuiacych roz- 
drałnch „A n b »t l«o “  dowodził, iż 
pokolenie emi<Tra<$v1ne zginać mus’ 
bezpotomnie, a zarazem ukazywał 
datnb-ą zorzę rewolucji ludowej i 
„LTTD“ , jako jedyny rz-?""” - który 
o r>rzvS7M Polsce zadpeyduje.

Tym właś>ve tłum’ czv s<e. że do 
Vo*a ea«pace<?o przedwcześnie noe- 
tv slnmiali się młodzi i że w  m'arę 
jak rorwiiała sie w  drugiei ponowie 
w  X IX  mvil postępowa, jak wrrna 
ea»v s*e prz»ró*ne odcienie ruchu 
titjJwwe^o i soci»,,stycznp®o. Słowsc 
ld zdobywał cór** wiersze koła 
miłośników i w 'o,b:c!eli do=+rzega- 
jacvch w  n:m „ducba wiecznego re 
we^icior^tA". łab ca гг) się w  walce 
z K ras^kim  okręcał.

DY przed stu laty w  
dniu 3 kwietnia 1649 
umierał w samotni wy 
gnańczej Juliusz Sło­
wacki, niewiele osób 

w  Polsce ówczesnej zdawało sobie 
ftprawę, Iż w pełni eił twórczych 
odchodził jeden z największych ge­
niuszów, kórymi możemy się posz­
czycić w kulturze światowej. Gdy 
bowiem jego rówieśnik, Mickiew.cz 
czy Chopin, z miejsca zdobyli uzna 
nie, Słowackiemu — wedle słów je 
go własnych — zwycięstwo miało 
przypaść za grobem dopiero.

To spóźnione zdobycie sławy by 
Jo wynikiem wielu okoliczności, zna 
miennych zarówno dla życia same­
go poety jak Jego pokolenia. Słowac 
ki bowiem, urodzony w Krzem eń- 
cu w  r. 1809, na samym progu wie­
ku męskiego, po upadku powstania 
listopadowego, znalazł się na emi­
gracji. Jak dla większości rów'eśni- 
ków, tak i dla niego drugą ojczyzną 
stała się Francja. Mało brał udz:a- 
łu w  em!granckim żydu politycz­
nym, jakkolwiek od niego nie stro- 
ttV. Zadokumentował to najdobit­
niej, gdy mimo fatalnego stanu zdro 
wia, na rok przed śmiercią wyrwał 
się do Poznania, przekonany, iż 
W ’osna Ludów przynieś** Polsce 
wolność i pozwoli nią odetchnąć je 
mu iej nieznużonemu piew
су 1 heroldowi.

W nrzeclw^ństwie do M'ck,ew’ - 
cza. który now«4ć eenialnie stapiał 
7 dawn^ścią, S>owacki niemal od 
poczatVAw swpi nracv nisar«kiej. 
bvł nrv>tą nrzvs’ ,»'<ic; $*rXa>n wkra- 
rzaiacym na sz’aki, Które iemu sa-

posyłki, pomywaczem na statku, tra 
garzem, statystą, piekarczykiem, 
kancelistą u adwokata itp. Bolesna 
ale jakże bogata w doświadczenia 
szkoła życia! Nazywa ją później 
„moimi uniwersytetami". Kształci 
się sam. Wcześnie budzi się w nim 
powołanie pisarskie. W roku 1892 
25-letni Gorki drukuje w tyfliskiej 
gazecie pierwsz.e opowiadanie „Ma 
kar Czudra**. Jest wówczas- zwyk­
łym robotn'kiem i nie myśli jeszcze
o pisarstwie, zawodowym Jednak 
pomyślny debHit pocia«a dalsze no 
we'e, które dzidki bogactwu snn- 
strzpżoń i tematów z życia — wvnik 
wedrówek po kiaiu — wzbudzaią 
wielki»» zainteresowanie w  czytelni­
ku Gdy w  189Я roku wydaje w  Pe­
tersburgu pierwszy tom prozy, stoi 
u nrogu sławy.

Świadomość rewolucyjna Gorkie­
go. rozwiia się wraz z ów"7“snym 
ruchem rewolucyinym. Gorki iest 
od dawna ie<*o czynnvm uczestni­
kiem. (W  Ty Pisie odsiadywał wię­
zienie). Jeeo twórczość nabiera w 
każdym nnwvm utworze większej 
siły rewolucyjnej. Sam stałe sle w 
literaturze jej symbolem. MasaVra 
robotników petersburskich w  w y­
padkach 1901 r. rodzi artyknł Gor­
kiego. który iest jednym w^iW m  
oskarżeniem ob>udv caratu, cbeare- 
eo ukrvć swói w ro«i Rt««'in“k do
nroletarłatu. W  konsekweneii w p*
dm ie G^rb-} znów do wl^z.lpnlo Po 
oswobodzeniu pjs7e słynną ..Р'“ «Л o 
zwiastunie burzy*', przepowiadaiacą 
zbliżanie się rewnlMcil. Cała noste- 
poiva Posia deklarnnie fc-nń^nwe 
zdania utworu. — ..Burza! wv»(\fre 
ber*T<e burza... N ’»ch wvb4rhnie *U 
niel Ьп’-’ я! wvbiirb?| w^nad
kami 100Л roku GorH le«t Jednym 
z rverws7vch w  iej szeregu.

PewoluHa 1905 roku w vw ‘»rs 
w ieiw  wnłvw na twórczość Go-'Не 
eo. Pod iei wołvv-em powstaia dwa 
monumentalne dzieła —  powieść 
„T-r t̂Un** i dramat „W re«ow ie". 
pierwsze dzieła o watce klasowej 
proletariatu.

w  ..Matce" ukazał Gorki wzrost 
śwbdnmnśd w  masach robotni­
czych dał ohraz świartom«i opartej 
o teon’e rewniuf".Hn4 w »iH . „T>»at- 
ka“ oiwnr->v)a w  »r><vv
W*'•IW rez-łTTał realW»v,,j «o e i^ lls ty .
cznetfo. sta’ a się pozvcią o marze­

niu historycznym. We „Wrogach" 
dał Gorki nie tylko znakomitą sa­
tyrę na burżuazję, ale ukazał w zna 
komity sposób prawdę budzącego 
się do walki proletariata. Do czasu 
Wielkiej Rewolucji Październikowej 
nie ukazał się — rzecz jasna — ten 
dramat na żadnej scenie rosyjskiej.

Kontakt Gorkiego z teatrem był 
zawsze bardzo b’ > k i Był on Jed­
nym z współorgan:iatrrpw słynnego 
MCHAT-u, który wystawiał więk­
szość jego sztuk, chociaż okrojonych 
nocno przez ctrtzure carską Stani­
sławski sam je reżyserował. Pa­
miętne w  dziejach walk rewolucyj­
nych były te sztuki. W „Na dnie** 
bohater sztuki Satin wypowiada sio 
wa: „człowiek to brzmi dumnie*'. 
Był to nowy, najprawdziwszy huma 
nizm Gorki broni człowieka tego, 
któreeo uciska ustrój kapitalistycz­
ny. Był przeciwnikiem pozbawione­
go treści sentymentalnego humaniz­
mu, niezdolnego do walki o prawa 
człowieka. Jego człowiek walczv O 
nowy, sprawiedliwszy ustrój. Wła­
śnie Gorki pierwszy ukazał prawdzi 
wych robotników, nie jak dotąd, 
jako bierną masę. Pod wpływem 
Lenina przedstawił proces powsta­
wania świadomości klasowej. 
Wpływ osobisty Lenina i jego dzieł 
na twórc^ści Gorkiego jest naibar- 
dziej widoczny. Można łatwo wyka­
zać pokrewieństwo prac („Co ro- 
hić*0 Lenina z tekstem „Matki*4. 
Przykładów takich można znaleźć 
wiele. Stosunki osobiste Lenina z 
Gorkim od momentu poznania — na
V  Zieździe SHPRR w Londynie — 
przerodziły sie w  serdeczną przy­
jaźń. Lenin pierwszy ocenił wów­
czas w  LondynTe wielkie znaczenie 
„Matki" i powiedział: „książką ta 
jest potrzebna, wielu robotników n- 
czestniczyło w  ruchu rewolucyinvm 
nieświadomie, żywiołowo, a teraz 
przeczytaią „Matkę4* z wielkim dla 
siebie pożytkiem''.

Mab-evm Gorki przez całe życie 
pozostał wiernym swym ideałom i 
brał —  mimo eieikiei choroby płuc
—  czynny udział w  życiu politycz­
nym i budowie państwa radzieckie­
go, Swym ciętym piórem walczył ja 
ko pisarz i publicysta o posteo ! 
snrnwledliwość społeczną na całym 
św-ecie. Walczył o nowa kulturę «o 
cjalistyczną, o nowego człowieka.

W  tych dniach w gmachu  am­
basady CSR w Warszawie odby­
ło się uroczyste wręczenie nagro­
dy Kazim ierzow i A ndrzejow i Ja- 
w om kiem u, га tłumaczenia lite­
ratury czechosłowackiej na język  
polski.

Na zdjęciu K. A. Jaworski re­
daktor „Kam enyu i dodatku lite­
rackiego naszego dziennika, w 
którym  zamieszczonych było wie 
le tłumaczeń.

Poniósł wielkie zasługi w  organizo­
waniu życia kulturalnego ZSRR. 
Jeeo artykuły są wzorem publicy­
styki.

„Oprócz bezpośrednich obowiąz­
ków pisarza musiał wykonać pracę 
sanitariusza, który próbuie wywieźć

z życia wszelkie zarazki brudu i 
zgnilizny**. Taką była też zawsze 
postawa Gorkiego. Do ostatniej 
chwili życia walczył o dobro czło­
wieka, o jego wanmkł lepszeeo roz­
woju. Nie szczędził sił w  akcjach 
w  obronie pokoju. Wraz z Romain 
Rollandem, Henry Barbussem, H O 
Wellesem organizował kongresy po­
koju. Słynne i jakże aktualne jest 
jego przemówienie do Konercsu O- 
brony Pokoju w roku 1932.

Był pisarzem najściślej związa­
nym z życiem, z pracą i troskami 
swego narodu, ciemiężonych ludów 
Książki Gorkiego, pierwszego w iel­
kiego p;earza-rewobiclon'sty stałv się 
potężnym oreżem w  walce rewolu­
cyjnej mas proletariackich. Na za­
wsze pozostaną w  literaturze, sta­
nowiąc jej nalburdzłej wartościowi 
Pożycie. A^twander Rowiński.

iCn/m.* K A . JAW O RSK I*
Zamyślony spuszcza głowę na piersi I długo 

milczy. Wujaszek Tereń boi się przerwać jego m y­
śli i m ilczy tak samo. Babka Daria stoi przy łńiku 
nachmurzona i podparłszy pięścią podbródek patrzy 
ua męża. Tw arz ma jakby z kamienia i oczy suche, 
ale w kącikach warg ul żyły się dwie zmarszczki 
i  te zawierają wszystbo: i ogromną czułość i ogrom 
ne zmartwienie. *

—  Słuchaj, słuchaj mnie, młodzieńcze, —  krzy 
czy nagle ze złością wujasaek Kurasz, —  nie prze­
rywaj... — wodzi po wszystkich złymi cczyma. W y ­
daje mu się, że przez cały czas mówił, a n 'e myślał 
I że go nie słuchają, że mu przeszkadzają.

—  Ja właśnie... milczę... —  usprawiedliwia się 
wujaszek Tereń przestraszony.

—  Nie przerywaj! Ja złego nie nauczę. N ie ty 
Jeden przychodziłeś nauczyć się ode mnie rozumu. 
Słuchaj.

I  zaczyna długie opowiadanie, o tym, jak podo­
ba mu się ta głucha okolica, ta rzeczułka i kamienie

w  niei, jak postawił chatę, a przy chacie —  kanka­
ny, jak znczał rozumieć m ądrość tundry i u czyć  in ­
nych łowiectwa, jak ludzie zaczęli <fo n iego  przy- 
cb -d zić  po radę. a on sam —  jeździć po rozum do 
Niemców („bo łżą ci, co m ów ią , że to naród dz^ki 
to najmądrzejsi ludzie na świecie“ ) i teraz cn  może 
nauczyć ludzi w iele rzeczy („gdyby tu znalazł sî > 
uczony, mógłby z moich słów wielgachne książki  na- 
p.sać*) _  ale oto umiera i nie ma k^tmu pokazać ło- 
wow. Narodziła Dona watachę dzieci, ale »d z ie  
dzieci?

-|— Gdzie nasz Sier~ifca Dorio?
—  Sierożka polu je dziadku.
— A Pietruszka gdzie?
— Pietruszka lata na Murmanin,
—  A W >siek?
—  W  .Wek na przylądku Czeluskina
—  Urw isy! —  wymyśla dziadek. —  W łóczą sie 

po świecie. a ojciec um;era samotnie.
—  A  ty noczekaj z tym umieraniem dziadku —  

m ówi przym ilaiąc się wujaszek Tereń. —  Doczekaj 
się synów. Ja ci zgromadzę ich wszystkich.

—  Poczekać! T o  mł> dzieńcze nie zależy ode 
mnie. To  od !egK>, jaką rezolucję śmierć poweźmie. 
Jednak doczekam s:ę svnów —  mówi natjle i onrzu- 
ca wszystkich stanowczym, gniewnym wzrokiem — 
Zn •wn Dnrra płaczesz? Co ly  mnie chowasz przed 
czasem ’  A tyś czemu, do diabła się zasmucił? Czy 
tak się wita dzaadka Kurasza? Zaśpiewaj ooś, pieśnią 
rzu. No! /

Rabka Daria aż klasnęła w  dłonie z oburzenia
—  Coś ty wym yślił? —  krzyczy. ~  Coś wv 

myślił?

—  Zaśniewaj, Teren iu! —  rozkazuje władcze 
dziadek i wujaszek Tereń odkaszlnąwszy, jak przeć 
trzynastu laty, zaczyna śpiewać:

Hei. ty tnndro nieskończona.. Ech!
Tvś nam* matką, nie im erchą... Ech!
Tvś wolnością, tyś swoboda...
E-ech!

Dziadek Kurasz shicha go, kiwa do faktu brodą 
ale jego głowa chyli się wciąż n;żcj i niżej ku pcd n ^  
ce. Zamyka oczv i ciężko oddycha.

W ujaszek Tereń przestraszony urywa nagk
i rzuca się w stronę starca. Dziadek szepce coś, w* 
jaszek Tereń z trudnością rozróżnia s ł'w a :

Napisz do synów. n;ech się pośpieszą... N ie daiv 
rady czekać na nich d łu go ..

Z ciężkim  sercem opuszcza wujaszek T eret 
chatę Jegora Kuraszowa. I wydaie mu się, źe i dróg;' 
stała się trudniejsza, i nogi słabsze.

„Przecież tak samo śmierć nie za górami. W szy» 
cy m y ch r<lzimv obok je j kapkanów, i nie wiadoim1 
kiedy cię przydusi".

A tundra dźw ięczy i śpiewa. Oto g^snodara 
umiera i nic to ja nie obchodzi. W szysiko idzie swe 
ją koleią: otw ieraią się rzeki, śnieg tapnieje, strumie 
nie nędzą do zatoki, nerpa wychuchuie w  lodzie 
wz?łęb:en>a, —  wszystko pracuie teraz dla wiosny. 
W szystko idzie swoim porządkiem. T ro fim ow  kło­
pocze się o  nową łaźnię. M itiaj o nóż myśliwski. 
Arseniusza meczy zazdrość, a Zdunowa —  miłość 
s;piad czeka na Naście, mewa piszczy, piesiec bieg* 
nie, nerpa grzeje się na słońcu. I jeśli umrze wuja­
szek Tereń, w c:ąż sąsiad będzie oczekiwał Naści i ucie 
szy się gdy ta przyjedzie. с d. n.
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